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Delegacja abisyńska dopuszczona do stołu obrad
4 ^ W A  (PAT).. W pra-
Wd • niisji weryfikacyjnej, 
rjlającej pełnomocnictwa de- 
'« £ ?  • abisyńskiej zaszedł

Pow - -leJ za PrawlclIowe 1 u ‘ ażniające delegację abisyu
r"  do udziału w pracach

zasadniczy zw:rot. 
-cie.0laisja ta uznała mianowi- 
v, Pełnomocnictwa delegacji 

yp̂ sfeiej za pi a widłowe i u- a Żn‘ ■ ■ ’ ■ ■ • •
£L ' do

ę00'-lżenia Jagi Narodów. 
u a konsekwencji porzucono 

projekty co do ode- 
Jgp 4 sprawy pełnomocnictw 

abisyńskiej do Trybu 
St- askiego.

j0 an°i,visko komisji wywoła* 
Ly*efce wrażenie wśród de- 
o j 'uJ. j na Zgromadzenie Ligi 

u. ^  kolacn prasowych. 
j . '^ y s c y  stawiają sobie pv- 
i ^ c» iak zachowają się obec-
%u. ocbY i CZV w nastŚP" 
^ *ytuacji, wytworzonej w 

. ie, aie postanów ią wy co 
Aję ostatecznie z Ligi Ńa-

ĘWa (P \1). Zgromadzeni' 
ątpdów, które zebrało się 

o godz. 19, wysłuchano dru- 
Prje, , raponu, przedstawionego 
Ni 81 *;o‘nisję wer/iihacyjną, kti- 
#Se - a.» że szczególny jej rft 

plctv j'v,rńcila kwestia pelnomoc- 
t»eL delegacji abisyńskiej.

'cocnictwa tej delegacji po- 
dft’#Jj.°d tej samej władzy, która 

te "wielokrotnie pełnomocnie* 
“ft ^dawała na poprzednie se- 
5® Wychodzenia Ligi. Lecz od cza 
(l< i j?‘awienia tycii pełnomocnictw 
Hlcgj 9 WrześniaJ sytuacja Abisynii 
Wa£„ Pod wieloma względami po- 

"Sżef z?*‘e.aoin.
Państwa znajduje się zagra- 

Jity, ^  1 nie przebywa już w sto- 
*®W/J * *.ug niektórych dokumen- 
^^P^^edstawionych komisji in-

RZYM (PAT). Wicekról A- 
bisynr marszałek Grazianu ma 
wkrótce przedsięwziąć wielką 
kampanię, mającą na celu

dują jeszcze pod panowaniem I zachód od Addis-Abeby. Za-ldległa Abisynia i rząd abi- 
Abisyńczyków. | jęcie je j byłoby również cio-1 syński.

Straszna katastrofa pod Lourdes
Dotychczas wydobyto 14 zabitych i 30 rannych

PARYŻ (PAT). Katastrofa 
kolejowa w pobliżu Lourdes 
wydarzyła się na stacji Ossun 
w odległości 4 kim. od Lour­
des.

Pociąg pasażerski, który o- 
puścił Lourdes o godz. 13 min. 
45 wpadł rm express podążają­
cy z Bordeaux.

LOURDES (PAT). Katastro­
fa kolejowa pod Lourdes mia

Dotychczas wydobyto 14 
żabiiych i 30 rannych, któ­
rzy zostali n ;ezwłocznip 
mieszczeni w szpiiałach 
Tarbes i w Lourdes.

u-
w

na władza rfądhwa utworzj ć się rpodporządkowanie swej w ła-i Pierwszym celem ma być i se m  politycznym dla kcncep*
Jest Wrżtcża ° szM ^óblie' trudna d z Y t 6 re n ó w > k tó r e  s ię  z n a j -  p ro w in c ja  G o re , p o ło ż o n a  n a  c j i ,  że i s tn ie je  je s z c z e  n ie p o -

ł ,  , 5̂ .  . ,  1, *ł ł* t  rt f* rw Zł rt *-v f~\ *-1 i-Ł u j-*v ■« ir a  łs * - * * » I r-r m  *--A L, /V -ł ' i  t\ *-ł 1̂ . ifM i\ --V W.  — f  I -̂4 I f s-, r\ ł i  ,*> i n ^ n  4  k ,wydm sąd ąd zasięgu te j władzy,
jak  również o zn-czenic węzłów, 
istniejących lomięazy tą  władzą a 
szefem państwa. •

Sprawa, którą zająć się. musiała 
konisja, polegał" ną tym, czy szel 
państwa, od którego pochodzą ba­
dane pełnomocnictwa, posiadał wła­
dzę dustatccznie realną, aby peł­
nomocnictwa te uczynić całkowicie 
prawidłowymi 

Sprawa .wydała się kuinisji szcze­
gólnie delikatna. Ż&uen z członków 
komisji nie opowiedział się za roz- 
strzy gnięckm odmo vnym i nie za­
proponował, aby nznano, że pełno­
mocnictwa są niep.awidlowe.

W konsek.. encji przeważyła o- 
statpcziiy opinii., z odwołanie się 
do -legi nie, miałoby z-naazeui* 
praktycznego i że najlepszym ro. 
wiązaniem byłoby zapi oponowanie 
Lg om aucu.il, ahy uznało pełnomoc 
nictwa delegacji abisyńsliiej — mi- 
un> istniejących wątpliwości co do 
ich prawidłowości — za wystar­
czające i pozwalające te j delega­
cji aa zasiadanie v  Zgi u-adzci u.

r- zakomunikowaniu Zgromadze­
niu Ligi tego raportu, przewodni­
czący zapytał, czy któryś z dele- 
gatóv nie nragi ie zabrać giesu.
Przedstawiciel Węgier gen. Tan- 
czos postawił wniosek, iby. głoso- 
tzanie była imienne. Wniosek ten 
poparli delegaci Austrii i AJbaąii.

W konsekwencji przewodniczący 
zarządził głosowanie imienne. Da 
ło ono następujący wynik: za ra ­
portem padły 45 głosy, powstrzy­
mało się 6 delegacji (Bułgaria, Pa­
nama, Syjam, Szwajcaria, Veaezue- 
la i Portugalia), przeciw raportowi 
— 4 (Austria, Węgry, Albania i Ek­
wador).

Przewodnirząmy oznajmił, że ra­
port został przyjęty.

ła przebieg następujący: 
Pociąg kursujący pomię­

dzy Lourdes a Avignon, idą­
cy z opóźnieniem z powodu 
osłabienia prądu elektryczne­
go zderzyd się w pobhżu St. 
Assur z pociągiem idącym z 
Lourdes, który idąc z szyb­
kością 60 kim. na godzinę 
wpadł na poprzedzający go 
express.

Ną miejscu katastroiy znaj­
dują się władze z prefektem 
na czele oraz biskupi z farbes 
i Lourdes. Akcja ratownicza 
odbywa się bardzo sprawnie.

A l c a z a r  z o s t a ł  z d o b y t y
Decydujący atak na ruiny zamku

MADRYT (PAT), Agencja 
Eabra komunikuje: W dniu
onegdajszym. 400 żołnierzy 
wojsk wiernych rządowi ru ­
szyło do ataku na niezburzo- 
ną jeszcze część Aleazaru pod 
Toledo i we wczesnych godzi­
nach rannych obezwładniło 
powstańców, znajdujących się 
jeszcze w refektarzu i kuch­
niach.

Oddziiły rządowe są pa­
nami Aleazaru.

Premier Caballcro udał się
do Toledo, gdzie złożył powin­
szowanie wojskom rządowym.

Naostrzenie stosunków chirisko-japońskicl)
1

(PAT).^ ? 1CI —  — o -
ftJU °^rzymanycb z Sżang- 

sŁie’ 'jfosunki chińsko-japoń- 
°8tr> • rrtY ponowieniu za- 

ea*u z powodu nowego in- 
ktorv wy darzył się 

jP 0nS'-Kew'-Chapei. 
jciZeca marynarzy japoń- 

iłf01 z°stało napad r:ętycii na 
tą Zc du M oosung w pobli- 
gd^^ozynarudowej koncesji, 
bojT.z?aiduje się również ja- 

q  1 konsulat generalny.
■ a .^ b^óczyków nieocze- 

str̂ pi111? * bez powodu zaczęła 
do Japończyków, za- 

\ rlw'C, z marynarzy, 
lecł° ciQŻko raniąc.

z napastników 
zhiec aiło, pozostali zdołali 
sj^e ‘ Oddział wojska japoń- 
korJ °  otoczyd niezwłocznie 
jąą hQena całą okolicę, rewidu- 

^  Przeć hodntow.
C ;  ?  'PAT). A-encja 
Stąj, i  donosi: Korespondent
^ ie jjj^ sk i dziennika „Nichi- 

donosi, iż d lińslci m in i-:

* dKtłtU-
-

marynarz japortskl zabity, 2 rannych
Według wia ster bpraw Zagr. w rozmowie 

z ambasadorem japońskim Ka- 
wagoe proponował wszczęcie 
nowych oficjalnych rokowań 
pomiędzy obu krajami, me bio­
rąc zupełnie pod uwagę roz­
mów, jakie odbyły się w Nan- 
kinic 15 i 16 września.

Dziennik jest zdania, iż wy­
stąpienie chińskiego ministra 
Spraw Zagr. jest równoznacz­
ne z zupełny in przerwaniem 
już nawiązanych rokowań ma 
jących na celu uregulowanie 
stosunków pomiędzy Chinami 
a Japonią.

Dziennik dodaje, iż od incy­
dentu w Czeng-Tau władze 
chiiisk ie usiłują doprowadzić 
Jo -nterwencji rządu brytyj­
skiego na rzecz Nankiuu.

Korespondent dziennika
f  r ierdzi, że gubernator Hong- 
Kongu sir Andrew Caldecott 
odwiedził Czang-Kai-Szeka. 
Prawdopoucbnie marszałek
Czang Kai-Szek będzie rewi­
zytował Caldecottz w Hong-

Kongu, skoro tylko zapadnie 
decyzja brytyjska w sprawie 
mediacji.

LONDYN (PAT). W Londy­
nie nie znajdują potwierdzi 
nia wiadomości pochodzące z 
( h ij, a doty czące rzekomego 
zamiaru zwołania konferencji 
cb: isko-japońskiej z Anglią w 
charakterze mediatora.

W kołach urzędowych twier 
dzą, iż w Londynie nie są zna­
ne nu wet *.adne pogłoski na ten 
temat

SZANGHAJ (PAT). Przed­
stawiciel japońskich władz 
morskich zakomunikował 
wczoraj wieczorem, że japoń­
scy strzelcy morscy zajmą „sta 
nowiska ol Tony nadzwyczaj- 
nej' ną całym terytorium 
Czapei i wnększej części tery­
torium Hongkiu.

»Vkrótce po tym oświadcze­
niu marynarze japońscy zaję­
li iMizycje na terytorium ehni- 
kim na granicy koncesji mię­

dzynarodowej,

MADRYT (PAT). Według 
w iadomości, otrzymanych
przez dzienniki madryckie, 
powstańcy w ciągu ostatnich 
dni usiłowali przerwać front 
wojsk rządowych pomiędzy 
Gascones i Navare Donda.

Celem ich było opanowanie 
m iejsoowości Lozoya zaopatru 
jącej w wodę do picia Madryt. 
Wojska rządowe odparły jed­
nakże wszystkie ataki na tym 
oucinku. Powstańcy ponieśli 
znaczne straty, pozostawiając 
na polu bitwy 400 mbitych.

Według korespondenta dzień 
niks „Politiea" wojska rządo­
we posunęły się 3 kim. w kie­
runku Bustar.iejo.

KADYKS (PAT). Komuni­
kat nadany przez radio zawie­
ra pogłoskę o tym, jakoby pre­
zydent Azana był zdecydowa­
ny na poddanie się wojskom 
narodowym.

Zamiarowi temu sprzeciwia 
się Largo Caballero, który u 
waża, iż rząd madrycki rozpo­

rządzą dostatecznymi siłam:, 
by prowadzić dalsza walkę.

MADRYT (PAT). Instytut 
reformy agiarnej przeprowa­
dza w przyspieszonym tempie 
wywłaszczenie teienów opusz­
czonych przez wdaścicieli i ob­
szarów należących dc przed­
stawicieli skrajnej prawicy.

Ziemie te są oddaw ane zwńiż 
kom i syndykatom robotników 
rolnych, które zapewmiają icli' 
eksploatację pod kontrolą i ż 
pomocą finansową i techniczna 
instytutu.

Wczoraj dokonano wywłasz 
czenia 66 majątków w pro­
wincji Madrytu i 52-c.h w pro- 
w in .}i Guadalajara.

Poseł abisyAski
poddał się Włochom

PARYŻ (PAT). Poseł abi- 
syński w Paryżu Wołde Ma­
riana zgłosił w ambasadzie wic 
skiej uległość władzom wło 
skini.

700 ofiar w Palestynie
Aresztowano 2643 Arabdw i 346 Żydów

JEROZOLIMA (PAT). Od 
początku rozruchów areszto­
wano 2643 Arabów i 346 Ży­
dów. Ogólna liczba ofiai prze­

wyższa 700. Przeszło 30 żoł­
nierzy brytyjskich i policjan­
tów utraciło życie w walce / 
Arabam

Zabójstwo podczas kłótni
Nocy >ibiegłej mieszkańcy 

ws Zakole gm. Mińsk Mazo­
wiecki zaalarmowani zostali 
niesamowitymi krzykami do­
chodzącymi z mieszkania ma­
łorolnego gospodarza StanJsła 
v> a Zakrzewskiego.

D< wspomnianej zagrody 
przybiegło kilka esób, lecz 
niestety za późne, W  kałuży

krwi leżała na ziemi żona Za­
krzewskiego 28-mio letnia Siu 
nisławTa. W pobliżu stał mor­
derca trzym ając w ręku sie­
kierę, którą zabił swą żonę.

Podłoże potwornego czyTnu 
na razie nie ustalone.

Zwłoki zabnej zabezpieczo­
no na miejscu, męża-morder- 
cfi aresztowaiao.
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o  H u f c a c h  p r a c y  i  p a r c e f a c f i  M h & m i
Wc zorajszy ..Dziennik U- 

fctaw" zawiera dwa dekrety, 
wydane na podstawie ustawy 
o pełnomocnictwach.

Pierwszy dekret dotyczy 
służby pracy młodzieży. De­
kret przewiduje, że służba pra 
ey‘ polega na wykonaniu pracy 
fizycznej dla potrzeb obrony 
Państwa, łub jego interesów 
gospodarczych.

Służba odbywać się będzie 
na podstawcie zaciągu ochot­

niczego w junackich hufcach 
pracy. Wiek ustalony został w 
granicach od lat 16 do 20.

Hufce podlegają Ministerst­
wu Spraw Wojskowych. Na 
:-że!ć hufców stać będzie ko­
mendant hufców junackich, 
powołany przez ministra 
Spraw Wojskowych w poro­
zumieniu z ministrem Opieki 
Społecznej, spośród oficerów 
czynnej służby.

junacy otrzymywać będą 
kwatery, umundurowanie, po­
żywienie i wynagrodzenie, któ 
lego wysokość będzie ust ale na 
przez ministra Spraw. Wojsko­
wych. . _ ;

Personel kierowniczy, In­
struktorski i biurowy drużyn 
składać się będzie z żołnierzy 
służby czynnej, lub osób cy­
wilnych.

frzy  mink rze Spraw Woj­
skowych utworzona będzie 
..Bada Służby Pracy“ w* której 
skład wejdą * przedstawiciele 
ministerstw zainteresowanych, 
a  więc: Spraw Wojskowych, 
Opieki Społecznej, Spraw We­
wnętrznych, Rolnictwa i Re­
form Rolnych, Przemysłu i 
Handlu oraz Oświaty.

Poea tym minister Spraw, 
Wojskowych powoła jeszcze 
szereg innych osób. Rada Służ

by Zdrowia będzie organem do 
radc/ym i opiniodawczym 
przy ministrze Spraw Wojsko­
wych w zakresie programu wy 
eho a n u  i wyszkolenia dru­
żyn junackich.

D<ugi. dekret ustala nad/wy 
czajny wykaz nieruchomości, 
podlegający przymusowej par

eelaeii. Rada Ministrów ustali 
niezależnie od normalnego pla 
nu wykonania reformy rolnej, 
nudżwyczainy wykaz nierubho 
mości o łącznej powierzchni do 
40.000 hektarów, które będą 
rozparcelowane.

Wykaz tep ogłoszony będzie 
ao dnia 1 października. Jeżeli

właściciele terenów objętych 
wspomnianym wyk izeru, nie 
rozparcelują dobrowolnie w eią 
gu roku io jest do dnia 1 paź 
dziernika 1937 swych terenów, 
względnie nie sprzedadzą ich 
państwowemu Bankowi Rol­
nemu, nastąpi przymusowy wy 
kup.

F C !u s «w r ji l :  -  R m « i e r c q

Groźba powodzi 
minęła

Centralne Biuro Hydtog1® -  - yfoa-
łZionłUficzńe D yrekcji Dróg 

nych notuje spadek poziomy 
wód zarówno na Wiśle, jak J 
na innych rzekach. Wisła po® 
Warszawą opadła do poziomu 
95 cm.

S fff#  s l r o z a f  €g€* n a  12t M a t w i ą x i e p h a
W końcu stycznia r. b. pod 

Białymstokiem znaleziono

E

zwłoki egzekutora skarbowe­
go, DudyńoLiego. Obok leżał 
trup woźnicy Kaiola Laskowr 
skiego. Brak. teczki i ślady 
kul wskazywały, że obaj padli 
ofiarą napadu rabunkowego.

Wszczęto dochodzenie. W 
drodze poufny eh informacji 

olieja ustaliła, że napadu do- 
onali miejsoow' awanturni- 

ey Stefan Puchalski : Kazi­
mierz Wróblewski. Działać 
oni mieli z namowy niejakie­
go Mnyszki i Burzyńskiego. 
Obaj przedstawiali sobą nieco 
dzienne typy.

Hnyszko przez wiele łat 
mieszkał w Ameryce. Po po­
wrocie do Polski wszystŁ im 
opowiadał o stosunkach ame­
rykańskich, zawchwycając się 
przede wszystkim organizacją 
bandytów i gangsterów chi 
cagowsl ich.

Z osobą Wróblewskiego wieść 
publiczna łączyła zagadkowe 
zniknięcie gajowego lasów 
państwowych.

Wróblewski był znanym 
kłusownik em. w 1933 roku 
kilkakrotnie przyłapał go na 
gorącym uczynku jeden z ga­
jowych. W leede gajowy ten 
zniknął bez śladu. Wróblew­
ski był na tyle bezczelny, że 
ubiegał się o posadę gajowe­
go po zaginionym. Nie przy ję­
to go jednak.

W toku więc śledztwa w 
sprawie o napad rabunkowy 
na egzekutora zainteresowano 
się biiżej owym zniknięciem 
gajowego. ^

Przetrząśnięto całą puszczę. 
I otóż w mszarach natknięto 
się na zwłoki gajowego, świet 
nie zachowane.

Jak się okazało, mech zna- 
_ Lomicie w płynął na konser- 
" w.ację trupa i wpłynął na je-

Proces o rozlatujące sie krzesła
MOSKWA (PAT.) W Mo­

skwie zakończył się wczoraj 
proces karteli spółdzielczej

Atak na min. Poniatowskiego
został odparty. Konserwatyści przegrali

Ogłoszony wczoraj dekret w 
Sprawie nadzwyczajnej parce­
lacji 40.000 hektarów- poza nor 
małuy m planem parcelacyj- 
n ym w zupełności wyjaśni! ą- 
taki konserwatystów; na min. 
Poniatowskiego.

Vi kołach poKtyoznych wia- 
ciomo jest, że min. Poniatow­
ski uchodzi za zwolennika ra­
dykalnej reformy rolnej i że 
w tym widzi ratunek dla pol- 
'h 'e j wsi. jedynie utworzenie 
małych, ale zdrowych warszta 
tów rolniczych jest gwaiancją 
■tdpowiedniej przeburlowy 
struktury społecznej i gospo­
darczej wsi.

Dla nikogo nie ulegało w ąt­
pliwości, że min. Poniatowski 
będzie swój plan wprowadzał 

.w życ;e. Robił to też podczas 
całego swojego urzędowania. 
Obecnie jedńak, wedle min. 
Pom itowskiego nadszedł mo­
ment przyśpieszenia akcji pai- 
edacyjnej i dlatego wystąpił 
z odmjśnym planem, t  tyska!

on zgodę pozostałych człon­
ków Rządu oraz najwyższych 
czynników w Państwie.

Konserwatyści, którzy nale­
żą również do obozu rządowe­
go, zawsze atakowali namięt­
nie ministra Poniatowskiego. 
W ostatnich dniach ataki te 
wzmogły się.

Wydaje się jednak, że wpły­
wy polityczne konserwaty­
stów bardzo stopniały i ataki 
ich nie odniosły żadnego skut­
ku.

W niektórych kołach polity 
cznych uw ażają, że dla konser 
watystów rozpoczął sie 
zmierzch. Pozycja min. Ponia­
towskiego uchodzi powszech­
nie za bardzo silną.

Niezależnie od tego.wskazu­
ją, że lewica obozu majowego 
wyraźnie oświadcza, że w 
przyszłym stronnictwie rządo­
wym nie chce widzieć magna­
tów polskich z księciem Janu­
szem Radziwiłłem na czele.

900 nrifionów na inwestycje
w  pierwszym roku „czterolatki"

ivonu ąa inwestycyjna, któ­
ra pracuje w Ministerstwie 
Skarbu pod kierownictwem wi 
ceministra Lechnickiego, bada 
p ro jeky  nadesłane prze posz­
czególne resorty.

Ustalenie projektu cztcrolet 
niefjo pfapu. inwestycyjnego 
/najdł^e się w ostatniej fazie. 
W pccządcach przyszłego mie­
siąca plan ten znajdzie się na 
porządku dziennym Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów ,

Po ostatecznym uchwaleniu 
go przez Rząd zostaną skiero­
wane odnośne woMfiki At Stir

mu.
Ustalenie kolejności inwe- 

stycyj odbywa się w myśl po­
przednich zapowiedzi Rządu 
wedle ważności ich dla życia 
gospadarczego Państwa.

Na pierwszym miejscu więc 
znajdują się inwestycje z dzie­
dziny transportu energii elek­
trycznej, później rolne, użyte­
czności publicznej, budownic­
two mieszkaniowe i t. d.

W pierwszym roku na inwe 
Stycje pozabudżetowe przezna 
czona będzie suma przeszło 
300 milionów złotych.

..Wienskij stuł“. Kierowników 
produkcji Koniuehowa i Sak- 
&a oskarżono o- wypuszczanie 
na rynek tandety.

O wartości krzeseł wyrąb,a 
nych przez fabrykę świadczy 
f, t, że na 2.345 krzeseł za- 
brakowano L 300. Na 150 krze­
seł, zakup 'onych przez trusT 
tramwajowy', 40 rozleciało się 
zaraz na pierwszym posiedze- 
n u zarządu trustu.

Ook. Komuchów skazany* 
został na 5 lat więzienia, Saks- 
zaś na 3 lata. Fabrykę zam­
knięto.

Również wiele innych fa­
bryk wypuszcza na rynek ivy- 
roby w bardzo złym gatunku. 
Np. lemingi adzka fabryka w y 
puściła 20 tys. łyżew, z któ­
rych wszystkie zostały ~,abra- 
kowane. Łyżwy wy ścigo wre 
nijacy krzywe ostrza

Leningradzka fabryka że­
lazek elektrycznych wypusz­
cza w 50 procentach produk­
cje niezdatną do użytku.

go zmumifikowani^. Dzięki te 
mu nie tylko ustalono fakt za­
bój stw;a, ale i to, że padł on 
od kuli karabinowej ż broni, 
którą znaleziono u Wróblew­
skiego.

Całą tedy bandę nostawio 
no w stan oskarżenia.

Sąd Okręgowy w Białym­
stoku skazał Wróblewskiego i 
Puchalskiego na dożywotnie 
więzienie, a Hnyszkę na 12 lat 
i Burzyńskego na 8 lat wię­
zienia.

Od tego wyroku

1 cąu.
Niskie stany wód notoW*®? 

są na dopływach górskich 
sły. O ile nie wystąpią szczt' 
golnie obfite opady deszt^  
we w r. b. nie należy się 
obawiać powodzi jesiennych*

Skład broni u szofer*
LIEGE (PAT.) U jedneg® 

szoferów wykryto 30 skr*jF 
zawierających małe karał#®?
maszynowe oraz 2.700 
jów. Szofer ów oświadczyŁ *  
skrzynie te złożył w dep1 
znajdujący się obecni® W 
droży komiwojażer.

się podwyższenia kary 
ce, oraz wszyscy oskarży# 
wyjątkiem  W róblewskiej 
który wyrok bczterminoW^w 
więzienia przyjął.

Sąd Apelacyjny na 
rajszej rozprawie oddalił 

■ łacje obydwu stron, zat 
zaapelo- J dzając kary, wydane Prâ

w ah: prokurator, domagając! pierwszą instancję.

iż nigdy nie brał 
planach rewolucii 
czy Hiszpanii.

udział* ! 
w

„Poglgdy historyczne" Trockieg*
OSI O. (PAT) TT Adwokat 

norweski Trockiego oświad­
czył przedstawicielowi Norwe­
skiej Agencji Telegraficznej, 
iż odwiedził Trockiego, aby po 
informować go o oskarżeniach, 
jakie ukazały się w prasie za­
granicznej, według których 
Trocki zamierzał wywołać re­
welację w Belgii.

Trocki odpowiedzieć miał,

tnoj &„Wyraziłem tylko *—„ 
gląd historyczny, że k lassj^  
botnicza powinna 
wać się zbrojnie, aby móc 
przeć wszelką zbrojną n a p j  
ze strony faszystów, czy k«  
kol wiek innego".

Po zdobyciu Alcazaru
kl 1PAT1 ITnMennTif. I wn.iatnwv (in tiłńrnirnTOLEDO (PAT.) Korespon 

dent Havasa zwiedził zajęte 
przez wojska rtządowe zabu­
dowania, przylegające do for­
tecy Alcazaru.

W jednym e tych zabudo­
wań znaleziono egzemplarz 
dziennika, wydawanego co­
dziennie przez oblężonych. 
Dziennik ten p. t. „El Alcazar" 
składał się z dwóch, czy 3-ch 
aikusizy oddzielnych, zależ­
nie od ilości i wagi informa- 
cyj. Pisany on był na cyklo- 
stylu-

Lekiura jego świadczy o 
tym, że oblężeni byli zazwy­
czaj dobrze poinformowani 
dzięki radiu o wydarzeniach, 
jakie rozgrywały się póza 
Toledo.

Wśród papierów znalezio­
nych w fortecy jest marsz

wojskowy, do którego —m*i 
napisał Martin ̂ 7. Leal, a 
zykę skomponował
Ciii- ,

Znaleziono również 
dzienny z dn. 26 sierpnif’ 
którym jest mowa o konif*^ 
ności oszczędzania 

We wczesnych godzin* _ 
nocnych wojska rządowe £  
częły się przygotowyW*® 
większej akcji.

Mola w następujący sposób^ 
kreślił to, co według niego Pf 
winno stanowić koncepcję * 
dową partii narodowej: ~

Rządzić powinna am iA.r?.

BURGOS.* (PAT)

Inbileusz irelew uiy laroszewicza
Samolot oojowy hu Jego czci

W związku z i jm  ukonsiy- 
b. przypada 10-lecie urzędo­
wania wojewody stołecznego 
Komisarza Rządu na m. st. 
Warszawę, .Władysława Jaro­
szewicza.

W związku z tem uikonstytu 
owal się specjalny komitet w 
skład którego weszli przedsta 
wiciele 130 orgauizacyj spo­
łecznych I  gospodarczych. Ko 
mitet ten zorganizuje okołicz 
nosa,owy obchód.

Program obchodu przewidu 
je nabożeństwo w katedrze 
Sw. Jana, wręczenie uroczyste 
wojewodzie Jaroszewiczowi 
dyplomu honorowego Stowa­
rzyszeń Przyjaciół m. W ar­
szawy i złotej, odznaki.

W sali Resursy Kupieckiej 
nastąpi nadto uroczysty akt 
przekazania wojewodzie Jaro 
szewieżowń p ;sma o ufundowa 
niu samolotu bojowego jego 
imienia.

Wizyta belgijskiego ministra
Przybywający w niedzielę 

do Warszawy belgijski mini­
ster Przemysłu i Handlu, Isac- 
ker zabawić ma w Polsce do 
dnia 1 października.

Po dwudniowym pobycie w 
stolicy, min. Isacker zwiedzić 
 ̂ma najważniejsze ośrodki prze

wiedział generał, ponieważ* 
na jedna posiada w d o r tr .t^  
ncj mierze autorytet, aby V 
trzymać w łączności róźnoj* 
ne elementy, na które s’ “ 
się Hiszpania.

Istotnie poszczególny nu 
łam i agend rządowych w Ic:.
gos kierują wojskowi i 
w niektórych działach 
jalnych stoją na czele

Junta składa się wyłąp^w 
z generałów. Sekretarz 
płk. Montanez dokonał 
tu spraw pomiędzy różHe ^  
gany rządu, które możnaby 
zwać podsekretariatami 
a więc do spraw handlu, 
publicznych, finansów SP 
wieliwości i prasy. -..

Bojkot prasy 
komunizującej 0fi

Związek rezerwistów w ,e, 
sku ogło&ił bojkot kolp0^ 
rów czasopism ko

myślowe. Belgijski minister 
Handlu odbędzie konferencję
z mir^jstrem Przemysłu i H an -iIlłY'  »uumu-- .p
dlu, Romanem i wicepremierem cych. Na liście pism abj&KJ 
Kwiatkowskim, z którymi omó 1 bojkotem zamieszczony 
wi sprawę nawiązania scisłych również tygodnik „FroiR .'i 
stosunków gospodarczych mię botniczy", organ b. preflj1 
dzy Polska, a  Belgią. Moraczewskiego. (PRESS)*



Proces Grzeszo Iskiego z pod Węgrowa
M*eiwarnąg truciciel sfiozong nu tia±ągwotnie więzleffle

Ż o n o  u s k u r j Ł u  m ę ż u !
®ia i T  Bożego Narodze- 

r. zamarł we wsi Wola 
A ł . f ^ r ^ a Pa<i  Węgrowem 
^ rń ^ 1 Wą&ow^ki. Przebieg 
. ‘Jsoirwałej choroby a zwla 

2a Męczarnie, jaki :h dozna

k ą c i k  w

■ d l
tok kto staluje!

J4ór m°ze powiedzieć klient, 
W ^ i^ ^ o d z i  do krawca, że- 

„?°bie obstalować garnitur? 
awaloby się, że może tyl- 

oU ^wiedzieć: „Chciałbym
S2luje?‘' aĆ garnitur. Ile' ko-

^  j eduak, jak mi o opowia- 
dy ffl^ iec , pan Igiełka, każ- 
ik e;Ie,nT zależnie od zawo- 

’ staluje inaczej.
k * * *

^&żn * Pokcji wchodzi z po- 
Vj t| ? piiną, kładzie krawco- 
jeu, \  na ramieniu i wpatru- 

badawczo w oczy.
Ut ij PaP Jest Jan Igiełka, 
^°je?  6C: 2QUa*y"5 dzieci
giejjj ^ ak! — blednie pan 1- 
MeJ4' — To jest chciałem po- 

tak jest?
^  yowód osobisty pan m a? 

<  t> ^-owszem!...
^°datk, pan zapłacił?
^  ^ —naturalnie.

W .» /2Y nie i est Pan poazu- 
JR y  listem gończym?

Itg Dlaczego, za co? A-

t*T’ ^  porządku! — oświad- 
ligj^Sent. — W takim razie 
ty le pan garnitur na ra-

$2
e2Ure r^ecznie panu wspól- 

r ale me należy rozpa- 
■  i czeka każdego z nas. 

tlie a u należy przyjąć męż 
k  *  taka .jest wola losu, że 
>. mieć palto na jesień
gr2ei °wi przedsiębiorca po- 
aa \^ y >  stalując sobie u na- 

.^lełki jesionkę.
h  * * *

H’Ca°kl r. który wszedł do kra 
go ,ede wszystkim chwyta

'^zyśw ~  mruczy — puls 
jesj Puzony. W oczach pan 
ięzH 12®rpy... Proszę pokazać 
<W Ję^yk niezły... Ale wi- 
Się’s-e Pan jest osłabiony. Pro­
l o g  na trzy dni położyć do

 ̂n!aczeg0?
rże sX ate§°! 2e cbc® mmć do- kroi ony garnitur. A czło-

^oir.° abiony n*e m°że przy- 
le pracować!

I) * * * 
Vęa2jeanjkarz wypada do kra- 

^  p bomba.
^ anie Igiełka! — krzyczy. 

jó ^  sensacyjną wiado­
mi ' j  'agicr! Drogą radiową 
Wate • jSneS° korespondenta, 
dyl V- .y szare wyszły z mo- 
Si?afta,r°l angielski zrobił sobie 
^ i o j y  garnitur! Stąd 
^tow Ze uszyje mi pan gra­
ta Wy _ garnitur, 

siei
oczywiście

Tj , *
<ffe ż yć się należy przez
S l t / r  panie Igiełka, gdyż
j'ohjąc największe dobro. A

edvt i mnie Sarmtur na 
tką doskonale nauczy się 
fy j. lerpliwości — mówi sta- 
hię, ^^zycieL stalując garni-

Jtiapoleon Seydek

wał zmarły, wskazywać się 
zdawały, że śmierć nastąpiła 
na skutek zadania przez truci- 
cielską morderczą rękę.

Wypadek był tem dziwniej 
szy, że na Lilka miesięcy 
przed tym, bo w lipcu tegoż 
roku, zmarła siostra Wąsow- 
skiego, Albina, również z o- 
znakami otrucia.

Rewelacyjna 
ekspertyza

Głuche wieści przedostały 
się do uszu policji i wszczęto 
dochodzenie.

Przede, wszystkim poddano 
sekcji ekshumowane zwłoki 
Antoniego Wąsowiskiego. Eks­
pertyza chemiczna wnętrzno­
ści dała rewtdacyjny wynik: 
oto w cieile denata znaleziono 
0,4 gr. arszeniku. Była to ilość 
czterokrotnie większa od 
śmiertelnej dawk tej truci­
zny.

Biegły lekarz kategorycznie 
orzekł, że śmierć nastąpiła 
skutkiem zatrucia.

W teay ekshumowano zwło­
ki Albiny Wąsowiskioj i eks­
pertyza wykazała, że i w je j 
ciele znajduje się 0,15 gr. ar- 
szeniku t. j. półtora razy wię­
cej, niż wystarcza do zabicia 
człowieka^

Bezsporny fakt zatrucia 
dwojga rodzeństwa spowodo­
wał władze śledcze do odszu­
kania sprawcy morderstwa.

Szwagier mordsreą
Opima publiczna wiązała je 

z osnb-i szwagra zamordowa­
nych. Lucjana Brizozka.

Wdrożono energiczne śledź 
two, które doprowadziło do 
najbardziej sensacyjnych wy 
ników.

W Woli Korytnickiej gospo 
darowała na 30 morgach grun 
tu wdowa Zofia Wąsowska, 
która m ała tro je  nieletnich 
dzieci: Bronisławę, Antoniego

Albinę.
W 1927 roku Bronisława Wą 

sowska pojęła za męża bezrol­
nego Lucjana Brzózka, któ­
ry zaraz po ślubie ujął w swe 
ręce ster gospodarki.

Rodzinne swary
Energiczny zięć z miejsca 

okazał swe zalety: rozpoczę­
ły się swary rodzinne z teśeio 
wą, tak ze zmusiły ją  one do 
opuszczenia wspólnego miesz­
kania.

W kilka miesięcy Zof.a Wą 
snwska zmarła. Bóle, wymio­
ty, ua jakie cierpiała Wąsow­
ska, n :e wzbudfziły w nikim 
większych podejrzeń, gdyż 
łączono je  z podeszłym wie­
kiem zmarłej. Po śmierci te­
ściowej Brzpzek stal się nie 
tylko formalnym opiekunem 
młodszego rodzeństwa swej żo 
ny ale niepodzieLnym zarząd­
cą majątku.

MiłośC do syna 
sąsiada

Na początku 1934 roku An­
toni Wąsowski osiągnął peł- 
nolemość. W tym też czasie 
Albina Wąsowska zakochała 
się w synu sąsiada i młodzi 
myśleć zaczęli o rychłym ślu­
bie.

Chytre, kombinacje
Dla Brzózka obydwie te oko 

liczaości były; nader aa

rękę. Przede wszystkim doro­
sły już szwagier, Vntoni, za­
żądałby niewątpliwie wydzie­
lenia przypadającej mu po 
matce części gruntu. Rów­
nież małżeństwo Albiny spo­
wodowałoby konieczność wy­
posażenia, i Brzózek z pokaź­
nego 30-morgowego m ajątku 
zachowałby w swym ręku za­
ledwie trzecią część, przypa­
dającą na rzecz żony. I oto 
śmierć zabiera w krótkim od­
stępnie czasu zarówno Albinę 
jak i Antoniego Wasowskich.

Żona oskarżycielką
Jako główmy świadek oskai 

żemia przeciwko Brzozkowi 
występuje własna jego żona, 
a siostra zmarłych, Bronisła­
wa.

Zeznaje ona, że na parę dni 
przed śmiercią Albiay — Brzo 
zek ugotował kaszę, którą z ja 
dla cała rodzina. Zwróciło 
uwagę Brzozkowejo że mąż 
jadł wprawdzie tę samą ka­
szę, ale z innego garnka.

Nazajutrz wszyeey się roz­
chorowali, z wyjątkiem Brzóz 
ka, choroba rychło ustąpiła, 
tylko Albina zapadała z każ­
dą chwilą na zdrowiu. Zwró­
cono uwagę, że Brzózek w szaf 
ce kuchennej przechowywał 
jakieś pudełeczko tekturowe 
z białym proszkiem.

Straszne wrażenie
Śmierć Antoniego Wąsow- 

skiego nestąipiłą wśród iden­
tycznych objawów i okoliciZ- 
nośei. Krorkotrwała jego cho 
roba zrobiła na rodzinie pieru- 
nujące wrażenie: tylko Brzó­
zek zachowywał zimny spo­
kój. Co w ęcej: jeszcze szwa­
gier dogorywał, jeszcze z je­
go umęczonej piersi wydoby­
wał się przeraźliwy okrzyk 
bólu, a już Brzózek, jakb> 
pewny, że śmierć nastąpi, je ­
chał do miasta zamówić trum ­
nę. Błagania żony, by  ratował 
je j brata i wezwał lekarza, 
pozostawiał w milczeniu. Brzo 
zka aresztowano.

W sposób najhardziej wy­
krętny przedstawiał swoje sto 
sunki z rodziną żony.

Przyznał tylko jedtno, że 
nabył trutki arszeni' owe na 
sżozury. Władzom śledczym 
starał się wimówić, że zatrucie 
nastąpiło przypadkowo.

Bałamutne
wyjaśnienia

Te bałamutne wyjaśnienia 
nie wytrzymywały krytyki, 
gdyż w trutkach na szczury 
me mogło być takiej ilości 
arszeniku, jdką znaleziono w 
ciele zmarłych, a zresztą tru t­
ki były podłożone w piwni­
cy i żadną m iarą nie mogły 
się przedóstać do pokarmów.

Podejrzana śmierć teścio­
wej Brzózka skłoniła władze 
sądowe do ekshumowania je j 
zwłok. Długotrwałe jednak 
przebyw anie zwłok w ziemi 
umiemoźlwiło jakiekolwiek 
ekspertyzy. <

Truciciel przed 
sądem

W ten sposób Bizo zek sta­
nął przed Sądem Okręgowy m 
w  Siedlcach, oskarżony o po­
tworne wytrucie rodzeństwa 
żony.

I tu Brzozkowa potwierdzi­
ła swoje zezuiarid z śledztwa,

które były wielkim krzykiem  
oskarżenia przeciwko mężo­
wi.

Zeznania te w związku z ze­
znaniami innych świadków, a 
przede wszystkim opinie bie­
głych posłużyły sądowi do u- 
staleniu z całą. stanowczością 
winy Brzózka.

Sąd ©kręgowy', uznając, że 
Brzózek działał z wielkim o- 
Lrueieńsfwem i niezwykłą pre 
medytacją, że kierowały nim 
jak  najgorsze instynkty, a 
główną pobudką była niechęć 
wydzielenia rodzeństwu, nad 
którym sprawował opiekę, zie 
mi, że w toku całego postępo­
wania składał w ykrętne ze­
znania i starał się przedstawić 
jako niewinną ofiarę intryg, 
że w tym stanie nawet dlługo 
trwałe więzienie nie sprowa­
dzi go na właściwą drogę, ska 
zał Lucjana Brzózka na karę 
śmierci przez powieszenie.

Apelacja
Od tego wyroku skazany 

odwołał się do Sądu Apela­
cyjnego w Warszawie.

Niesamowity ten proces, 
tak żywo przyipomi nu jący 
wielką spiawę Pawła Grze- 
szoliskiego, znalazł się tedy 
wczoraj na wokandzie sądo­
wej. Porównanie z procesem 
Grzeszolskiego tym więcej się 
nasuwało, że z wielkim zainte­
resowaniem przysłuchiwał się 
rozprawie obecny na sab o- 
brońca jego adw Ilofmokl- 
Osfrowski.

Mała, penti ra salka Sądu 
Apelacyjnego z chwilą wpro 
wadzenia przez silną eskortę 
Lucjana Brzózka, została owia 
na widmem śmierci.

Wrażenie to potęgowało się 
jeszcze bardziej, gdy z powo­
du mroku panującego na sa­
li, zapalono stojące na stole 
sędziowskim lampy.

Ponury nastrój
Togi sędziów: przewodni­

czącego sędziego Duńskiego i 
wotandów s. Skawińskiego i 
Moczulskiego oraz prokurato­
ra Grzebalskiego dodawały 
jeszcze bardziej mocy temu 
wrażeniu.

I tylko •« tym ponurym na­
stroju odrzynąła jedna biel. 
to biel arestztanekiej kurtki 
Lucjana Brzózka.

Biel to była ściśle zewnętrz­
na: bo czarne myśli, widać, 
nachodziły skazańca raz po 
raz. Brzózek momentami 
trząsł się na całym ciele i tę­
pą swą głowę pochylał w ra­
mionach.

Na twarzy zachowa? pr*« 
gnął kam ienny spokój.

— Do winy nie przyznaję 
-ię... Oskarżenie jest zemstą 
ze strony żony, która po mo* 
im uwięzieniu zamieszkałą 
z obcym mężczyzną... Odgra­
żała się wobec świadków, ż e , 
zrobi tak, że ja  z więzienia 
nie wyjdę... — padają słowa 
Brzózka. 4

I właśnie Sąd Apelacyjny! 
powołał owych świadków, kit* 
rzy mieli groźby słyszeć I 
stwierdzić niemoialne pi ©wa­
dzenie Brzozkowej. Powołanej 
też w charakterze świadka! 
nieszczęsną Brzozkową. Staje! 
przed stołem sędziowskim 2 
wyjaśnia. Kłamstwem jest. że1 
ma kochanka. Po śmierci mat­
ki i rodzeńtswa oraz uwięzie­
niu męża musiała przyjąć pai 
robka, aby zajął się rolą. Ni 
gdy gróźb w stronę męża ni«*J 
czyniła. i

— Sumienie mi dyktuje - i . 
szepce strap.ona kobieta, —* 
że mój mąż zamordował mą 
matkę, siostrę i brata. Jeśli 
teraz męża oskarżam, to robię 
to, gdyż sumienie mi nakazu­
je nie ukrywać zbrodniarza.

Straszne te słowa, wypowie 
dziane szczerze i z głębi zbo­
lałego serca, robią na sali pio­
runujące wrażenie.

Nowa sensacja
Zaciekawienie tym większe 

budzą świadkowie, którzy u- 
słalić mają okoliczności nie-, 
przychylne dla Brzozkowej.

I tu  nowa sensacja. Żaden 
ze świadków me wysunął ja ­
kiegokolwiek zarzutu w jejj- 
stronę.

lo też  po zamknięciu prze­
wodu prokurator wnosząc oi 
zatwierdzenie wyroku pierw­
szej instancji, podnosił tym; 
większy cynizm oskarżonego.

Obrońcy adiw. Goldfarb i  
Buczyński starali się wzru­
szyć mocne podfstawy oskar­
żenia.

Po krótkiej naradzie Sąd 
Apelacyjny wydał wyrok, m<* 
cą którego zatwierdził w ca­
łej rozciągłości orzeczernię i
pierwszej instancji. |

Kara śmierci przez pow iej 
szeme na mocy amnestii ule­
gła tylko zamianie na dożję«j 
wotnie więzienie. jj

Brzózek wysłuchał serałesr' 
cji wyroku, łkając cicho. M< 
że stanęły mu przed oczyuui 
trupy w yku te j przez siebi# 
rodziny.

Brzozkowa z  ciężkim Ser­
cem przyjęła ten nowy gromJ 
będący iednak wyrazem sprtf? 
wiedłiwości. t

B. wkemarsz. Senatu notariuszem
Minister Sprawiedliwości, 

Grabowski podpisał nominację 
nowego notariusza z siedziby 
w Sosnowcu-

Notariuszem mianowany zo­
stał adwokat Antoni Bogucki 
b. wicemarszałek Senatu. Wo­
bec tej nominacji, nowy nota­
riusz wystosował wczoraj pis­
mo do warszawskiej Rady Ad­
wokackiej o skreślenie go z l i ­
sty członków palęstry na wła­
sną prośbę.

Równocześnie b wicemar­
szałek Bogucl i zrzekł się licz­
nych stanowisk w organizac­
jach społecznych- jak: wicepre 
zesury Polskiego Czerwonego 
Krzyża, prezesury Towarzy­
stwa Kra .oznawczego* Stowa­

rzyszenia Polsko- J ugosłowian- 
skiego, i przewodnictwa komi­
sji rewizyjnej w Kole: Adwokat 
tów R. P.

Warszawska Rada Adwoka­
cka wyznaczyła jako następ­
cę do prowadzenia spraw b. 
wicemarszałka adw. Norberta 
Sawickiego.

Narady Mussoiiniego
RZYM, (PAT). — Mussolimi 

przyjął wczoraj ambasadora 
Japonii w Rzj mie barona Oku 
ra, z którym odbył dłuższą 
utrzymaną w tonie serdecz­
nym rozmowę.

Mussolini i^zy ją ł również 
ministra Rzeszy Francka. Kon 
terencja trw ała czas dłuższy,
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K o b i e l a  p r d q n i e
f f l l l O S C l m *

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Chytrze mrugnąwszy okiem, Wiśniewski rzekł 
Izie:

— A czy pani nie pamięta, że z mych licznych 
zalet bodaj najcenniejsza jest zdumiewająca 
łatwość) z jaką naśladuję wszystkie charaktery 
pisma?

— Wiem o tym — odrzekła z goryczą — wogó- 
le z pana człowiek, zdolny do... wszystkiego.

— Ha, trudno, trzeba sobie jakoś w życiu ra­
dzić... Ma. pani pod ręką może juki list, pisany 
przez Danusię?

— Pod ręką mam tylko tę kartkę, którą mi zo­
stawiła, prosząc, abym zaraz pu powrocie weszła 
n* chwilkę do niej.

— To mi wystarczy.
Iza wzięła kartkę z kominka, podała ją  Wi­

śniewskiemu, a ten po bacznym przyjrzeniu się 
orzekł:

— C harakter pisma, niezmiernie łatwy do 
podrobienia. Te długie ukośne litery są teraz zwy­
kle używane przez wytworne damy,

— No więc? — zapytała Iza zniecierpliwiona,
— Więc list będzie napisany jeszcze dziś wie­

czorem. A już jutro... pani będzie mogła być spo­
kojna... już  nie będzie ubawy, aby Zdzisław hra­
bio Prawdzie stał się kiedykolwiek mężem Da­
nusi,

— Tuż ju tro? — zapytała odruchowo Iza.
Wiśniewski na to nie odpowiedział. Zapano­

wało dłuższe milczenie.
Iza siadła w fotelu I Ściskając kurczowo obu­

rącz skołataną głowę, wpadła w całkowite otępie­
nie. Wolała już nie myśleć o niczym...

Wiśniewski natomiast po namyśle odezwał się 
z całkowitym spokojem:

— Muszę wszakże zastrzec, że choć potrafił­
bym niewątpliwie podrobić do złudzenia charak­
ter pisma Danusi tak dalece, ze nikomu nawet 
przez głowę nie przemknie na jlże jsza wątpliwość, 
to obawiam, że nie będę umiał należycie zredago­
wać tego listu... Myślę, że raczej kobiecy umysł 
odnalazłby właściwsze wyrazy, niż ja zdołałbym 
wymyśleć.

— A więc? *— zapytała Iza, wyrwana nagle ze 
swej zadumy.

— A więc... skoro ja  nie potrafię skreślić tych 
słów tak, aby były odpowiednio wzruszające... my­
ślę, że pani pomogłaby mi je...

— Rozumiem — przerwała mu Iza — posta­
ram się je napisać,.. Panu pozostanie tylko prze­
pisać je.

— O to właśnie chodzi.
.Wzięła pióro nie zwlekając i napisała:
„Proszę nikogo nie oskarżać o moją śmierć. 

Umieram dobrowolnie.
Zbyt bolesne było mi życie. Nie miałam dłużej 

sił ani odwagi wieść nadal tak ciężkiego żywota.
Umieram, wybaczając z całego serca tym, któ­

rzy mnie w jakikolwiek sposób krzywdzili, sama 
zaś prosząc o przebaczenie tych, którzy mogli tię 
czuć przeze mnie dotknięci,

Proszę więc przede wszystkim o przebaczenie 
moją opiekunkę za łzy, które przeze mnie wyle­
je... Ó to samo proszę mojego ojca,

Wreszcie wszystkich, którzy mnie kochają 
i których ja  też tak bardzo kocham.

Opuszczam ten padół łez z ich drogimi imiona­
mi na ustach".

Każde słowo tego listu było dla Izy niewy­
mowną katuszą, Gdy napisała ostatnie słowo, siły 
ją  opuściły,..

Padła wyczerpana, oniemiało, odtrącając ręką 
ten okropny list »**

Wiśniewski wziął go z całkowitym spokojem, 
przeczytał uważnie. Widać było, że zadowoli­
ła go treść listu. Złożył go starannie i schował w 
szufladzie biurko, starannie zamykając ją  na 
klucz.

Iża zerwała się i pobiegła do swej pracowni, 
gdzie padła na otomanę wpół-śywa.

Wtem usłyszała z pokoju Danusi jakiś głos,
Przysłuchując się, poznała głos Danusi, rozma­

wiającej z poikojówką, Wróciła podczas rozmowy 
lży a ojcem, przekonana, zapewne, że nikt nie 
zauważył je j długiej nieobecności.

Odgłos je j kroków i  kryształowo czyste 
brzmienie głosu Danusi, tak delikatnego i słodkie­
go, napełniło nagle duszę Izy śmiertelną trwogą.

Przypomniała sobie, że kiedyś uratowała sio-

strę od niechybnej śmierci, a teraz sama j 4 s ;
tobójczo zabija, ł-.waiy

Łzy perliły się w je j oczach i wolno spiy* 
po policzkach jak  letni deszcz... , ^

Niemal w tej samej chwili otworzyły si§ d 
pracowni. . .

Stanęła w nich Danusia, wesoła, proniic1116̂ * 
ca, radosna, cała jeszcze _ rozedrgana 
Rowami ukochanego, a zarazem całkowicie *P. 
kojna, jak  ktoś, co po długim wahaniu oagw 
na coś ostatecznego zdecydował. Zawołała:

Nie widziałam cię'dziś przez cały 
yc-zko! Wychodzę dziś przez cały “z

— Tak — wybełkotała z trudem Iza. ćL,
— Ależ ty płaczesz! — zawołała Danuaa* *Tłon rtlbłod <HiA~ - łPUnT™kając przed siostrą cóż się stało? — z&py* 

irwożnie. ,
Tymczasem zza okien rozległ się tętent ko* 

Ktoś jakby zajechał... _ j*
— Kto to? — zawołała nagle Iza, zrywają13

i nie odpowiadając na pytanie siostry — kto t° F  
dzie?

— Nikt nie jedzie — odrzekła Danusia 
nie — to tylko zajechały konie, które ojca 
wiozą na stację. Ale odpowiedz mi, co ci J*8!"' 
Powiedz, siostrzyczko nalegała Danusia, W**1 
się do Izy i obsypując ją  pocałunkami. „

Lecz Iza w dalszym ciągu nie odpowiadał* 
je j pytanie. Krzyknęła: Nie

— Wyjeżdżał.,, Nie, nie!... Nie chcę!- 
dopuszczę do tego!... Już nie chcę, żeby t° 
stało!..,

Wybiegła na schody, łkając i szlochając- v  
łała za Wiśniewskim na cały głos:

— Ta nie chcę, nie chcę już... nie chcę, żeby ”  
8ię stało!... ^

Ale, gdy wybiegła na ganek, konie już byty “  
zakrętem szosy...

Krzyknęła, lamentując: «
— Nie... nie!... Nie chcę, nie chcę!... — FP^rL 

w ramiona Danusi, która nadbiegła i spogh'M 
na starszą siostrę osłupiała i drżąca...

Irka była już chyba stworzona na osóbkę 
kieijo prowadzenia się, w,

Doprowadziła kunszt „lekkiego'1 życia do ** 
skonafości.

Dzięki pomocy Roni tikowej i swej pokoj°iJ*jT 
uniknęła przykrych skutków jedynego nieoc**®  ̂
wanego spotkania Simpsona ź Wiśniew****? 
Obecnie zaś manewrowała tak sprytnie, że i° ^  
nie mogło się więcej powtórzyć. i

Wszystko więc teraz szło jak  najlepiej. Siał#®! 
koohał ją  coraz bardziej Irka postępowała bu* *jT 
z nim bardzo umiejętnie, i rzymając go raczę r y l  
laka od atabie, aby rzadkie ich spotkania tym 
dziej potęgowały jego roznamiętnienie. Mia& 
ogóle na niego szereg sprytnych sposobów...

Dalszy ciąg juta*

JÓZEF BIAŁOSK6RSK1

Pod palącym słońcem Afryki
Zt wspomnień b. sierżanta 

Legli Cudzoziemskiej w  Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
XXXIV.

Araba zaniepokoiła ta wizy­
ta. Wiedział, że nic dobrego 
nie wróży. .Siedział więc cicho 
i nie puszczał pary r, ust.

Gdy i na dalsze pytania ka­
pitana nie odpowiadał, tern po 
lecił wprowadzić naszą „znaj­
dę”. Kaid odrazu poznał przy 
byłą, zuikłął po arabwku i zer 
Wał się ż miejsca, chcąc pod- 
rłkoczyć do niej. Powstrzyma­
liśmy jego zapędy. Wyrwał 
się nora i jednym susem m i  
k a ł  się przy Arabce.

Siłą musieliśmy go od n ie j! 
oderwać i kolbami „uczyć” mo 
resu. Upadł na podłogę i ci­
skał pełne niewaw iści spojrre 
nia na niewolnicę. Te, zdawa­
łoby się, spojrzenia Araba wy 
prowadziły ją  z równowagi.
Chrapliwym głosem zaczęła 
go obrzucać stekiem arab­
skich przekleństw. Kaid nie 
nie odpowiadał. Widać było, 
że e ledwością powstrzymuje 
rosnący gniew, bo aż piana 
ciekła mu z ust.

W pewnej chwili miał już 
chyba tego dość.

— Panie kapitanie — zwró­
cił się do dowodey — za tę nie­
wolnicę zapłaciłem dwie owce 
i ona jest moja. Już ja  ją  nau- 
cię nkcłośeń

— Ty zwierzu, potworze, 
śmierć ci zagląda w oczy, a je 
szcze chce ci się amorów. Wy 
bij sobie to % głowy. Ta niewól, 
nica nie zostanie u ciebie.

W te j chwili stało się coś nie 
oczekiwanego.

Słowa kapitana podziała­
ły na kaida, jak czerwona 
płachta na byka. Zapomniał 
ó naszych kolbach i czekają­
cym go biciu, zerwał się z miej 
sca i rzucił na kapitana. Naw: 
dowódca and na chwilę nie stra 
cił przytomności umysłu. Nie 
co się cofnął, wyciągnął re­
wolwer i wymierzył lufę w 
stronę Araba, kładąc jedno- 
eatiśnie palec na cynglu.
To poskutkowało. Arab zląkł 

się lufy rewolwerowej i ocię­
żale opad* na podłogę.

Po tej scenie kapitan nie 
chciał dłużej prowokować 
Araba. Kazał c2terem legion! 
storn wyprowadzić niewolni­
cę z chaty. Sam rozkazał kai- 
dowi:

— Powiem wszystkim mie­
szkańcom, że nie wolno Im 
opuszczać wsi, bo zarażą całą 
ludność okolicaną. Musi tu wre 
sicie zapanować porządek. Te

rządzi krajem  wojsko fraa 
cuskie, a nie wy! Czyś zrozu­
m iali

Kaid nic nie odpowiedział. 
Kapitan wziął to milczenie za 
znak ugody i opuścił chałę.

Gdy niewolnica przechodzi 
ła przez wieś w towarzystwie 
legionistów, Arabowie spluwa 
li z pogardą i mruczeli pod 
nosem j

— Świnia!
Ta nie pozostawała dłużna 

w odpowiedzi 1 zaraz posypa­
ły się soczyste wymyślne prze 
kleństwa arabskie.

Mieszkańcy wsi nie zado­
wolili się tylko przekleństwa­
mi. Pobiegli do kaida i za­
wiadomili go, ż© niewolnica 
znajduje się w obozie żołnie­
rzy. Kaid wzruszył bezradnie 
ramionami, dając im do arozu 
mienia, że wie o wszystkim i 
że nie może na to nic poradzić.

Arabowie ujęli się wówczas 
„krzywdy” kaida i chwycili 
za broń. Chcąc uniknąć nie­
potrzebnego rozlewu krwi, c- 
puściliśmy wieś. Arabowie 
nie mieli jednak zamiaru po­
godzić się z takim załatwie­
niem sprawy i podążyli za 
nami. Wycelowaliśmy na nich 
lufy karabinów maszynowych. 
To ostudziło ich wojowni­
czość. Przystanęli i naradzali 
się, co mają dalej czynić. Po 
kilku chwilach od gromady 
oddzieliło się kilku Arabów 
z matabudem na czele, którzy 
skierowali się W naszą stronę: 
była to delegACja. żądała wy­
dania niewolnicy karda.

Kapitan wyśmiał ich i ka­
zał przepędzić na c-żtery wia­
try. Żołnierze jakby tylko na 
to czekali. Puścili w ruch kol­
by; karabinów i tok młócili

nimi Arabów, że oi wzięli no­
gi za pas i biegiem puścili się 
w stronę swych ziomków.

Niewolnica z zadowoleniem

firzyglądała się tej scenie. By- 
a dumna, że je j tak się bro­

ni, Pierwszy raz w życiu, ktoś 
się za nią ujmował, ktoś trak­
tował po ludzku.

Musiała tę swą dumę i ra­
dość uzewnętrznić. Rzuciła 
się do nóg kapitanowi i dzię­
kowała mu za wszystko, co 
dla niej uczynił.

Po kilku dniach wróciliśmy 
do Sidi-Bel-Abea. Tam kapi­
tan przedstawił cala sprawę 
pułkownikowi Rollerowi, o* 
Łecnemu generalnemu inapek 
torowi francuskiej Legii Cu­
dzoziemskiej, którego żołnie­
rze nazywają poufale „ojcem” 
legii.

Tu muszę kilka słów po­
święcić pułkownikowi Rolle­
rowi. Wstąpił oa przed laty 
do Legii jako zwykły żołnierz. 
Dzięki odwadze, Waleczności 
i sprytowi, potrafił się wybić 
i awansować do rangi pułkow­
nika. „Ojciec” Roller miał tyl­
ko jedną słabość: lubi! bardzo 
k< ty i pod tym względem 
przypominał nieco Arabów, 
jak  tylko któraś wpadła mu 
w oko, musiał ją  mieć.

Widać, ż© l sprowadzona 
przez nas niewolnica, przy­
padła mu do gustu.

Zainteresował się bowiem 
je j sprawą.

Przede wszystkim posłał ją  
do lekarza. Gdy ten stwier­
dził, że jest zdrowa, pułkow­
nik Roller zajął się » :ą. Po 
kilku dniach niewolnica WY*

najechała do Francji 
Legii. Jestem przekonanym^ 
nie uczynił tego be*itd*?I

ł*

sownie. Ale mniejsza z 
We Francji Arabka ucz| s^ £
la do szkól i po trzech 
wróciła

Miałem okazję ujrzeć ją . 
kilka miesięcy po powr-*^ 
Spotkałem ją  w biurze P! ' 
kowym. Jakżeż teraz wyir£ 
dała! Niczym nie różnił* ' 
od eleganckich kobiet 
pejskich. Nosiła małe p*®. v 
lelki i jedwabne pońcZOCj” ’ 
a główkę zdobił filuterny ** 
pelusik.

Pracowała w biurze 
wym w charakterze 
nihtki, a wolny czas 
cala pracy społecznej — 
czyta © poprawę losu kobr  
arabskich.

Wdałem się z nią w rozm0̂  
wę. Przypomniałem je j 
pierwsze spotkanie, tlśirt1® 
nęła się i rzekła:
„ 7 - Dziękuję panu hardzi 
Coby się ze mną stało. 
nie pańskie bystre oko?i yj 
pewno gniłabym już w zi*0^  

Zapylałem jeszcze, czy ^  
szła za mąż, ,

Potrząsnęła przecząoó P  
wą.

Dowiedziałem się późmfg 
że wielu sierżantów ubiefjL, 
się o je j rękę. Wszy«tkim 
la odkosza. Sądziła wido< B J 
ż© Europejczycy bedą 
nią obchodzili nie lepiej 
kaida, wolała więc iść 
żyo e sama, ale ia  to wolń* 
nieskrępowana.

Dolny ciąg juto’*
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Chałupnicy krawieccy w  walce o urnowe
Fized wielka ektia o ukrócenie wyzysku w przemyśle krawieckim

-121 P. M . Is to tn i* , b y ły
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lo n d yn k a  w ys o k a  Jest Pani
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Wielokrotnie już na łamach 
naszego pisma poruszaliśmy 

Rozmowa bolączki olbrzymi ch rzesz pra 
cewników chałupniczych w 
przemyśle krawieckim i wska 
zywaliśmy na potrzebę jak  
najrychlejszego unormowania 
tych stosunków. Nigdy jed- 
nak dotychczas sprawa ta nie 
przedstawiała się tak tragicz­
nie, jak  w chwili obecnej.

2’ lnka i „ , "  ' a czl* , i u a P r  Ntahri?. Panu iyciliwa. 
u  .  I a  Sen Pani t

'*?• WasVĆ? p#ni b®dzia 
szka w  P ru szk o w ie .

w r ó t y  zs m ą t- 
n a z y w a ! Da*

40.000 chałupników
W rozmowach, jakre prze­

prowadziliśmy z przedstawi­
cielami związków zawodo­
wych oraz bezpodśrednio z sa 
mymi pracownikami chałup­
niczymi w przemyśle krawiec 
kim, ilustrują nam dzisi ejszy 
stan rzeczy w sposób dosta­
tecznie jasny i przejrzysty.

— Na terenie samej Warsza 
wy czynnych jest w chwali 
obecnej w krawiectwie około 
40 tysięcy chałupników — in­
formują nas związki. — Te 40 
tysięcy ludz. mrze obecnie z 
głodu. Zarobki ich są raczej 
tym głodowym minimum, któ 
re nie pozwala im umrzeć, ale 
d nie daje możliwości do 
prawdziwego życia.

— Czy wszyscy z nich pra­
cują tylko na t, z w. tandetę?

•— Lwia część. Ale są wśród 
nich ii tacy, którzy pracują 
dla pierwszorzędnych firm 
krawieckich w Warszawie i 
na prowincji.

Wyzysk
— W czym się przedstawia 

zasadnicza strona wyzysku?

Tragedia małżeństw nauczycielskich
(q się kryje za kulisami wydarzeA w szeregach naucz.
jfj. ^  12 b.m. wczesnym ran
S ł  koło s ° dz- 530 Iia B'°*ąu *t  krakowskich rozegrał 
lud, . dwojga młodych

samobój-
1 d ■
CjT-J?? zakończony

strzałami.. Było to mał-
5 ^ 0  Wijatów: - -f*fctwo ty

1jąłodksza od niego żona,
Stanisław,

1Oboje pracowali na sta 
pow nauczycielskich w 
*iom* °T>0Czyńskim. List, znale- 
^^^ ^^zy W ijac ie^zaw iad a -

^^BALSAMICZNA■ W S O Ł
GASECKTEGO

( i  K O G U T K I E M )

ą g e p i n
> i « w a  b ó l .  p ło d z e n ia ,  
•'obrimlanla nóg. *ml*t(cxd 
odciski, kl&ra pa ta| kgpiali 
d o | q  » l *  u t u n q 4 n a w a ł  
P o z n a k c l a m .  P r z a p i a 
odę cia  no o p a k o w a n iu .

miał, i i  pozbawiają się życia | Wiszniewskiego, kierowni- 
za wspólkią zgodą, ponieważ ka szkoły przeniesiono nagle 
rozdzielono ich, przenosząc dekretem z dn. 20.VI 36 r. (wrę 
Wijaitę do bardzo oddalonej czouym Wiszniowskiemu do- 
sizkoły. Że rozłączenie zosta- piero 1 września b.r., aby nie 
ło dokonane faktycznie, świad mógł się bronić) na podstawie 
czy dekret, znaleziony w kie- art. 51 pragmatyki na stanowi
szeni Wijaty (z ważnością od 
dnia 1 września), z którego 
wynika, że został on przenie­
siony dio Studzianmy.

W Studiziamnie, w powiecie 
opoczyńskim jest kierowni­
kiem 4-klasóiwki od r. 1921 
Franciszek Wkzniowski; jest 
żonaty, ma rodzinę. Człowiek
0 wybitnych zdolnościach, pra 
cujący na niwie społecznej 
przez cały czas pobytu w Stu- 
dziannej. Pracą w szkofe i po­
za nią zaskarbił sobie uznania
1 szacunek ludności.

Ale w Studziennej jest kla­
sztor, księży filipinów, któ­
rym działalność Wiszniewskie 
go i jego stosunek do ludności 
wysoce się nie podoba. Na cze 
le księży filipinów stoi ks. Jó­
zef Witek, który rozwijał od 
lat ożywioną działalność prze­
ciwko Wiszniowskiemu i za­
biegał przez różne wpływowe 
osoby o usunięcie Wismiow- 
skiego ze Studzienny.

■•V°  w » o f e |  M /o l f o w r f g f e ♦ wm

D o b r y  b i i o n t
i &•) Do sklepu spożywcze 

p ‘ Mórego właścicielem jest 
ą*** JSłanisław Frąckiewiczt

.. , jedenastoletni Zdzisio 
™c!*i i rzeki:

.J"! Dn>a kilo chleba białego 
pJ0 groszy.

°hl fc* Frąckiewicz położył 
^  na ladzie.
^  y  o więcej? 

aS~ Czarnego chleba po 24
Z * \ tr*y *il°-Służę kawalerowi.

* era pięć kilo masła po 
1 osiemdziesiąt »»*

-i- 1/ kupiec zabrał
^  n>aienia masła.

2  Jostcze co dla kawalera? 
l0i(̂  Cukru trzy kilo po zło-

^  Już się  robi...
* »oli kilo za 36 groszy.

"*■* drobiona.

P tik n  >e*feBe s,er* W * 30P° dw a złote kilo...
2  r a L

*1̂ 7 Szwajcarskiego po trzy  
p!_c*^ŁCW iki lo i j u l  

iła Frąckiewicz spojrzał 
^ zwaloną produktami la-

fonu Julek! Jak to kama

ler wszystko zabierze przez] 
koszyka?

Chłopiec wzruszył ramiona 
mi.

— A faktycznie, ie  to niemo 
iebne. Ale co się pan mar­
twisz, przecie nie przyszłam 
po zakupy.

— Tylko po co? — zdumiał 
się kupiec.

— Po to, ie  mnie w szkole ta 
kie zadanie z arytmetyki duli. 
Alem sobie pomyślał: po ckole 
rę mam się mordować? Pójdę 
do fachowca, to mnie porochu
j « / -

Oburzony pan Frąckiewicz 
chwycił Zdzisia za ucho.

Na krzyk chłopca zbiegli się 
liczni przechodnie, a ie  Zdzisio 
był ulubiericetn całej ulicy, 
więc energicznego kupca dot­
kliwie pobito.

Zajście powyższe spowodo­
wało sprawę w sądzie grodz­
kim.

Sąd uznał panów Adama Po 
dlasiaka i Zbigniewa ścieżaja  
winnymi pobicia, ale, t e  dzia­
łali w  obronie dziecka, przeto 
skazani zestali tylko na dzień 
aresztu z  zamieszeniem*

sko nauczyciela do Tezycy 
pow. Miechów. Żona oczywi­
ście pozostaje w Studziannie 
(200 km. od Tczycy), a ponie 
waż dzieci są w szkołach w 
Przasnyszu, więc rodizina jest 
rozrzucona na przestrzeni pa 
ruset kilometrów.

Zachodzi pytanie, za co prze 
niesiono Wiszniewskiego, kto 
bezprawnie zdegradował go z 
kierownika na nauczyciela, w 
czyim interesie leżało to sady­
styczne wprost rozbicie rodzi 
ny?

Odpowiedź da chyba p. Fi­
giel, inspektor szkolny z ob­
wodu koneckiego. On bowiem, 
przedstawił wniosek Minister 
stwu W. R. i O. P., on „zapo­
mniał", ie  Wiszniewski jest 
13 Hat bez przerwy kierowni­
kiem w Studziannie, on prze­
niósł ś. p. W ijatę wbrew jego 
woli do Studziamnej na m iej­
sce przeniesionego Wiszniow- 
skiego.

Nie należy z okazji tej słra 
sanuj tragedii generalizować 
wielu posunięć niektórych in­
spektorów w stosunku ao nau­
czycielstwa. W ierzyć jednak 
można, iż po tych tragicznych 
zgonach Ministerstwo W. R. i 
O. P. będzie skrupulatniej ba­
dało wnioski niższych instan­
cji, domagające się stereoty­
powo częstych przeniesień 
„dla dobra szkoły" w przypad 
kach, gdy mogło chodzić o do 
bro innych czynników, tylko 
nie o dobro szkoły.

Wierzyć wreszcie trzeba, i i  
nadejdzie jednak dzień, w któ 
rym rozbijanie małżeństw nau 
czycielakieh zostanie prawnie 
zakazane. Zalecenie bowiem 
wydane przez Min, W. R. i O. 
P. nie jest widocznie wyetar- 
ozające dla niektórych samo­
władnych przedstawicieli 
władz szkolnych.

2, N. P. zawsze walczył o na 
leżyte ustosunkowanie się 
władz szkolnych do nauczy­
cielstwa, o wytworzenie nie­
zbędnej dla produktywnej 
pracy szkoły atmosfery wza­
jemnego zaufania i poszano­
wania. Niestety, dotychczas 
postulat ten nie został wcielo­
ny w życie. Nauczycielstwo z 
uczuciem goryczy przyjęło 
tragiczną wieść o samobój­
stwie Wijatów.

— W niskich płacach, w bra 
ku ubezpieczeń, urlopów i u- 
mowy zbiorowej.

Na temat poszczególnych 
tych bolączek, wymienianych 
przez związki, odpowiadają 
nam sami już chałupnicy. Sioi 
np. przed nami starszy czło­
wiek o bardzo wyczerpanym 
wyrazie twarzy, który w taki 
oto sposób opowiada nam o 
swym życiu;

życia chałupnika
— W staję o godzinie piątej 

nad ranem i siadam natych­
miast do roboty Około godzi­
ny dziesiątej spożywam śnia­
danie, składające się ze szkłan 
ki herbaty i kawałka suchego 
chleba i pracuję w dalszym 
ciągu aż do obiadu. Jest to 
najczęściej zupa gotowuna, je ­
śli na to wystarczy, na ko­
ściach i jarzyna. Kapusta z 
kari oflamii, albo buraki z kar­
toflami, brukiew. Mięsa nie 
jada się wogóle. Nawet w 
niedzielę. Po obiedzie znów 
się pracuje do godziny dzie­
w iątej i jeśli jest na to cza3 
spożywa się kolację. Tak sa­
mo jak  na śniadanie: szklan
ka herbaty i kawałek suchego 

<J godzinie 11 najcze- 
czlowiek

chleba. O godzinie 11 najcz 
ściej kładzie 
spać, żeby znów następnego 
dnia o piątej nad ranem za­
siąść przy maszynie.

— Słowem pracuje pan po 
osiemnaście godzin na dobę?

Wyczerpanie pracą
— Przeciętnie wypadnie po 

szesnaście, bo czasem, jest już 
człowiek tak  wyczerpany, że 
nie może się obudzić na piątą 
i wcześniej schodzi ze stołka. 
Ntiżej jak  szesnaście godzin 
nie pracuje się jednak nigdy.

— I ile za tę pracę pan. o- 
trzymuje?

— Tygodniowo zarabiam 
dwadzieścia cztery do dwu­
dziestu siedmiu złotych.

Oświadczenie to, wywołu­
jące poprostu odruch niedo­
wierzania, nie jest jeszcze naj 
większą krzywdą chałupni­
ków krawieckich. W dalszych 
rozmowach dowiadujemy się,

że przeciętnie chałupnik za­
rabia dziennie około dwóch 
złotych, co w stosunku tygod­
niowym nie przenosi kwoty 
piętnastu złotych.

Jak iy f  za 20 zł.?
Z kwoty takiej utrzymać się 

naturalnie nie można. Trzeba 
więc poszukiwać środków za­
radczych. I znajduje się je w 
postaci wyszukiwania na war 
sztaty połączone z mieszka­
niem, ciasnych klit na podda­
szach domów przedmiejskich 
komórek, w których głód 
chwyta się za ręce z gruźlicą i 
tańczy współczesną kariokę 
pracowniczego dramatu.

Byliśmy na tych strychach 
krawieckich pracowników i  
przyjrzeliśm y siię te j nai- 
skrajniejszej nędzy w  sposohi 
dostateczny. Dzieci chodzą; 
tam bez koszul, a sami ojco­
wie rodzin, chałupnicy, udają 
się do swych „chlebodaw­
ców" w  szmacianych łapciach 
po 80 groszy za parę. Z braku 
miejsca na ustawienie stołka 
chałupnik siedzi najczęściej 
na jednym jedynym  łóżku, 
służącym w  nocy dla spoczyn 
ku pięciu osób nawet, układa­
nych wzdłuż zapluskwionego 
wyra.

Zadżumlone Izby
Po obejrzeniu zadżumio- 

nych izb świata pracy, zapy­
tujem y kierowników związko 
wy cli:

— Cóż wy czynić zamierza­
cie, żeby ten stan rzeczy zmie 
niić?l Jak wy chcecie tym lu­
dziom dopomóc?

— Podejmujemy walkę o 
umowę zbiorową — pada od­
powiedź. — Zorganizujemy 
wszystkich chałupników i po­
stawimy sprawę na ostrzu no­
ża: Ałbo umowa zbiorowa za­
gwarantuje nam minimum eg­
zystencji ludzkiej, ałbo prze­
staniemy pracować i zdamy 
się nu łaskę głodowej śmierci I

Istotnie 1 Trzeciego wyjścia 
z tej sytuacji znaleźć nie moż 
na!

Konkurs młsdzieży lotnicze!
22 maszyny odleciały ze startu

Wczoraj rozpoczął się konkurs j«  
morów w ramach VI Konkursu Lot­
niczego, zorganizowanego przez 
L.O.KP. i Aeroklub Kzplitej. W kon 
kursie biorą udział piloci urodzeni 
po roku 1904 i nielatający dłużej, 
aniżeli dwa lata. Większosc zawod­
ników po raz pierwszy bierze udział 
w konkursie.

O warunkach konkursu i zada­
niach postawionych zawodnikom do 
nosiliśmy już poprzednio, możemy

Jeszcze raz powtórzyć, że konkurs 
est trudny i bynajm niej nie ustę­
puje konkursowi seniorów.
Onegdaj odbyło się otwarcie kon 

kursn przez wiceministra Bobkow­
skiego. Na otwarcie nadleciało 23 
maszyny i doszła jeszcze jedna Aero 
klubu Warszawskiego. Po sprawdzę 
niu dokumentów maszyny zostały 
zclianearowane.

W trod zawodników znajduje się 
Jedna kobieta, mianowicie p. Wan­
da Modliborska. Uchodzi ona za 
groźnego rywala, ma za sobą wiele 
lotów zarówno motorowych, jak  i 
szybowcowych, towarzyszy je j p. 
Maria Mrynakowska.

W ostatniej chwili zostały wyco­
fane dwie maszyny wobec czego do 
konkursu stanęło ostatecznie 22 za­
wodników.

Wczoraj o godz. 8-eł rano rozpo­
czął się start zawodników. Przed 
startem odleciał ppłk. Chramicc, ge 
neralny sekretarz Aeroklubu Rzpli 
tej, kierownik obecnych zrwodów, 
następnym zaś samolotem wylecie­
li kpt. Pcterek i p. Gnoińskl.

Zawodnicy startowali w kolejno­
ści wylosowanej. Pierwszy mial star 
towac p. l)ec z Aeroklubu Kraków 
skiego, lecz zapuści! za późno silnik 
wobec czego start jego odłożono na

koniec. SamoToty wystartowały W 
odstępach 3 minutowych.

Na lotnisku zebrało się włela *v- 
sób, którzy serdecznie żegnali odla­
tujących zawodników. Najmłodszym 
uczestnikiem konkursu jest p. Sta­
nisław Kozłowski z Warszawy, Ug­
ry  Uczy lat 20.

Wczorajsze warunki atmosferycz­
ne na trasie lotu okrężnego były 
ciężkie, wiał wiatr czołowy. Widział 
ność była słaba z powodu mgły.
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W szponach gangsterów
Powieść — film

Miss Nora, tajemniczy wódz oandy gangsterów, jest po- 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
t! At. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. . Miss No­
ra  posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Craba byt ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swem pożyciu malżeńskiem. W podstępny sposob 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła pówolnem 

‘■narzędziem w swem ręku.
Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalpy detektyw 

chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Pó odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów­
kę-gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
azukiwauia za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że fylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć nu 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj­
ność, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od­
dał ją  w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ąle i ten w końcu nznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli­
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio­
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się w knajpie „Pod 
grubą fa ją“ przywódcy gangsterów, na czele z Al Capone 
i Dillingerem, by naradzić się wspólnie nad sposobem wy­
dostania miss Nory z więzienia. Gangsterów wyśledził Fred, 
który telefonicznie wezwał wielki oddział policji. Ale gdy 
policja wkroczyła do lokalu, właściciel restauracji nacisnął 
tajemniczy guzik, przy pomocy którego wsunął w ścianę 
pokój z gangsterami.

Policja natrafiła na ślad kontaktu elektrycznego i za­
częła rozwalać ścianę; właściciel restauracji wysadził wtedy 
w powietrze swój bufet przy pomocy ładunku dynamitowe­
go i nacisnął znów guzik, pozwalając gangsterom wyjść z 
kryjówki. Gangsterzy zaczęli strzelać Fred z naczelnikiem 
policji, Bramingiem wbiegł na górę i oczom ich ukazał się 
straszny widok.

Gangsterzy zdołali umknąć; pozostawiając dwóch tru ­
pów. Wskoczyli do stojącego opodal auta ciężarowego i ka­
zali, pod groźbą rewolweru, szoferowi jechać naprzód. Ale 
po krótkim czasie powziął Di!! postanowienie, w jaki spo­
sób wyprowadzić policję w pole. Rozkazał Szeferowi skiero­
wać auto z powrotem.

Szofer drży, jak  w febrze. Sądzi, że gangsterzy 
drwią z niego. Siedzi przerażony, czuje przy skro­
niach dwie lufy rewolwerów. Pot leje s;ę z czoła, 
jak  gdyby dźwigał jakąś ciężką masę. Strzelanina 
za jego  plecami napełnia go panicznym strachem. 
Jest przekonany, że nie u jrzy  już więcej ani swej 
żony, ani dzieci.

A teraz nowa jakiś historia: rozkazują mu za­
wrócić auto z powrotem i jechać na spotkanie ści­
gających policjantów. Być może, gangsterzy kp4ą 
teraz z niego. Ale w tak poważnej sytuacji nie go­
dzi- się żartować...

— Skierować auto do tyłu, z powrotem — ryk­
nął mn nad uchem Dillinger tak, że szofer aż za­
drżał — uczynić to prędko i ostrożnie...

Jeśli rozumem nie mógł jeszcze pojąć o co gang 
sterom chodzi, to lufy rewolwerów przekonały go 
jednak, że nie ma potrzeby upierać się. Zawrócił 
raptownie i już przednie kola stoją naprzeciw wo­
zów policji...

Policjanci są zaskoczeni postępowaniem gang­
sterów, czemu zawracają z powrotem? Co to 
wszystko ma oznaczać? Czy nie k ry je  się za tym 
jakiś diabelski podstęp?

Gangsterzy w yrzucają szofera i zaczynają w 
pełnym biegu wyskakiwać z samochodu, jeden 
po drugim, uciekając w stronę Columbia Street 
z wyciągniętymi przed siebie rewolwerami.

Szofer, wyrzucony z auta, pada pod kola i zo­
staje ciężko ranny. A pusty samochód pędzd z 
całą szybkością na wozy policji.

Pusty samochód ciężarowy wjeżdża z całą siłą 
na dwa auta policji i powoduje szalony wybuch. 
Słychać trzask i oczom widzów ukazu je się strasz­
ny widok: auto ciężarowe i dwa osobowe przed­
staw iają po chwili kupę gruzów i skaleczonych 
ciał ludzkich,..

Czytajcie

„ Ż Y C I E  K O B I E C E ’1
C ena 2 0  gro szy

z życia gangsterów chicagowskich
kto wie, może John Beuting, jeśli żyje j eszcze’aj|£ 
częstuje ich kulami rewolwerowymi, albo gr - 
tern... Kto wie, jakie niespodzianką dla nich 
kuje jeszcze ten „pan restaurator*', l-i-ryu1

A jednak zbliżyli się do otworu, w kto y

Nie ma teraz mowy o tym, by gonić za gangste­
rami, którzy uciekli w Columbia Street, strzelając 
za siebie. Straszna katastrofa zabarykadowała ca­
łą ulicę. Trzy strzaskane auta, ciała ludzkie leżą 
wzdłuż całej jezdni i trotuaru. Jak więc można 
w takiej sytuacji ścigać gangsterów?

Poza tym wywiadowcy i policjanci są tak prze­
rażeni katastrofą, która się teraz wydarzyła, że 
widok strzaskanych aut i skaleczonych ludzi, dzia­
ła na nich przygnębiająco, stają jak gdyby ska­
mieniali...

Któżby pomyślał, że uciekający gangsterzy 
uczynią tak diabelską robotę — zostawią auto bez 
szofera, pędzące na ich spotkanie? Policjanci, któ­
rzy, znajdowali się w dwóch ścigających samocho­
dach połapali się odrazu, o co tu chodzi, chcieli 
minąć auto ciężarowe i jechać dalej, ale maszyna, 
pozostawiona bez ręki ludzkiej, najechała na nich- 
z szaloną szybkością...

Gdy Braming spostrzegł przez okno restauracji 
to straszne zderzenie, krzyknął przerażony. Stal 
chwilę zmieszany. Wnet jednak opanował się i 
zbiegi na dół. Oczy jego pałały ze wzburzenia. 
Z tmdem mógł panować nad sobą.

Pierwszy raz, odkąd jest w policji, zakpiono 
z niego w tuk bezczelny sposób, pierwszy raz po­
niósł tak sromotną klęskę. I do tego tyle ofiar 
ludzkich!

Pusty samochód ciężarowy wjeżdża z całą siłą na
dwa auta policji i powoduje szalony wybuch.

Klnie swoich podwładnych tak, jak  gdyby to 
oni zawinili wszystkiemu. Tupie nogami i przekli- 

j, na ich za to, że pozwolli przerwać bandytom kor- 
j don, pozwolili im uciec, ścigali ich w nieumiejęt­

ny sposób...
— Tchórze, zające, ukarzę was wszystkich — 

krzyczał bez przerwy mister Braming do policjan­
tów i wywiadowców.

— Niech licho to wszystko palnie — powiedział
Zdenerwowany do Freda — oto sa rezultaty na-t

szego ścigania Dillingera: kałuże pełne krwi, tru -’ 
py i ranni, zdruzgotane auta... Gdybyśmy chociaż 
za tę cenę go złowili! Banda uciekła, a w jaki spo­
sób usprawiedliwią tyle ofiar?

— Mister Braming — odrzekł Fred — walka 
z gangsterami, to żaden dancig. Musi ona pociąg­
nąć za sobą ofiary w ludziach. Mamy do czynie­
nia z bardzo silnym i odważnym przeciwnikiem, 
toteż musimy być przyszykowani na wszystko. To 
jest wojna, a na wojnie muszą być klęski i zwy­
cięstwa...

— Dziękuję panu za słowa pocieszenia... —* 
zauważył ironicznie Braming — ale nie chciałbym 
ponosić takich klęsk, jak  dzisiaj... Tak, zapomnia­
łem, trzeba jeszcze zbadać w ustępie ich kryjów ­
kę... Teraz można bez obawy tam wstąpić... Widzi 
pan, szukaliśmy ich w piwnicy, a oni byli na 
pierwszym piętrze...

— Tak przypuszczałem od pierwszej chwili... 
Zresztą, teraz jest dla mnie wszystko jasne — 
odrzekł Fred — wybuch pod bufetem, to wyczyn 
„Grubej faji"... Zapewne jest jeszcze w podziem­
nym korytarzu... Być może, padł sam ofiarą wy­
buchu, być może, już teraz nie żyje...

— Tak, ma pan rację, trzeba zbadać, co się 
z ni-m stało... — zgodiził się Braming.

Braming, Fred i kilku wywiadowców, weszli 
jgowoli do pokoju toaletoweeo. Drżeli jednak, ho

A jeanalc zDiizyn się cio u i« u u : . jne
znajdowało się wejście do p.wnicy, za masko ^ 
pod posadzką. Wywiadowca Hrad n uniósł a j *  
czulkę, odsypał ziemię i w taki sposób otw-or 
wielki otwór, prowadzący do sutereny. ^

Wszyscy spoglądali do wnętrza, przyświeca 
iampkami elektrycznymi.

Ujrzeli dziwny obraz. John Beuting leżai ^ 
samowitej pozycji. j rtt.

Głowa jego przylgnęła twarzą do ściany,  ̂u 
giej strony oparł jak gdyby swe ciało na ręku■ 

Hraden pchnął go. Głowa opadła na ziemię- 
piero teraz stało się widoczne, że „Gruba 
umarł. Świadczyły o tym jego na wpół otwar 
mgłą przesłonięte oczy. , ^

— Muszę przyznać jednak — powiedziei . 
smutkiem w glosie Fred — że ten człowiek zgj 1 J  
jak  bohater. Narazi! się na niechybną śmierć, ^  
wyratować swoich kamratów, nie każdy by

— Cóż mnie obchodzi^czy zginął jak  h°kat®£
0

  ^  ̂ ------Ł J ----  , -V
czy jak  szuja — odparł Braming — gdyT ^,

naumarł w taki sposób, zginąłby teraz 
elektrycznym... &

Cblawa na knajpę Beut nga spowodowała ^  
le ofiar w ludziach. Była to zbyt kosztowna g .  
jak powiedział Green. Po stronie policji było 
lu zabitych i rannych, a po stronie gangster 
tylko trzech ludzi, wliczając w to „Grubą faję • .

Następne obławy i poszukiwania n e dały z 
nego rezultatu W ciągu trzech dni policia pr 
szukała wszystkie podejrzane lokale w C hicag 
wszystkie knajpy, kluby, nocne lokale, wszYSt^ 
miejsca, gdzie kupowano alkohol, domy 
ne, ale na próżno. Nigdzie nie zdołano odnaie.
D  lla i jego pomocników. , . . ^

Ale Fred widział wchodzącego do knajpy PFA 
tinga-króla gangsterów ,A1 Capone. Również 
wiadowcy, którzy ścigali auta gangsterów, poZ«" 
li Al Capone.

Wobec tego „król" powinien powędrować „ 
„pensjonatu w uja Toma", do więzienia, a stamW 
na krzesło elektryczne za swoje ostatnie "o
czynv... .{£

DilFnger — to diabeł. Jego nie można ziow^ 
Ale król rezyduje w swym pięknym pałacu w , 
cero, ma prócz tego własną kamienicę z luksu® 
wymi lokalami w najbogatszej dzielnicy Chicag^ 
Jest obywatelem, którego wszyscy znaią, IejL 
sława sięsra daleko poza granice Ameryki. Ra 
mieiska Cicero miała nawet uchwalić, by na jSe 
cześć nazwać miasto Caponeeity...

Człowieka o takim nazwisku i takiej P^P1*.13,, 
ności łatwo pociągnąć w każdej chwili <Mo odp 
wiedz alności. Nie brak świadków na to, że znal 
dowal się wśród uciekających, że go ścigała pa 
cja. że był razem z Dillingerem. ^

Strzelał wraz z innymi do policji i być Bft?*? 
z jego strzałów padły trupy. Rzecz jasna, nalc”  
mu się za to krzesło elektryczne...

Sędzia Green był bardzo zadowolony. ^
— Skończyła się nietykalność Al Capone 

pow odzią! — mamy go w  ̂swym ręku. \
przeciw niemu dość dowodów winy.*. t .

Dotychczas Al Capone wykręcał się z kazdl ■ 
go niebezpieczeństwa. Zawsze potrafił wT^aj^. 
swo je alibi i sąd zwalniał go z powodu braku <* 
wodów winy. Nieraz mówiono o tym, że sędzioW 
pili wino z piwnic Al Capone...

Ale król dbał również i oto, by przeciw 
dziom nie było żadnych dowodów winy. K'l6?Z 
nie pomagała jego chytrość i przebiegłość, wteTyj 
w grę wchodziły banknoty pieniężne. W ten 
inny sposób był Al Capone zawsze „czysty i P 
nował wszechwładnie w swym państwie... y f  

Wszyscy go uznawali i płacili mu podatjC 
Każdy poważniejszy przemytnik wiedział, że J ,  
śli się zwiąże z Al Capone, to ma ochronę prZ®̂  
prawem. Ten niezwykły paser miał w swym T*~ 
ku monopol przekupstwa: jemu ufali s ę d z  oWi ' 
że ich nie zasypie i od niego też chętnie brali 
powki...

Dalszy ciąg jutro-

Czytajcie

NOWEGO SPORTOWCA
C ena 10 g ro s ^
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niłioner zakłada sklepik spoż.
aby jeszcze raz dorobić się majętku

(PAT)- 7f-
SrWf ej swmt CałyHa,! , 'otors Company, a 

\Vyc? >IU® fabryk samochodo­
wym  ̂ Masnym nazwi- 
bil p; T  Cẑ owiek, który doro- 
(JoUj.1 *°rtuny 120 milionów 
*vi9M|W' * WSzystko stracił w 
spo- "  założył obecnie sklep 

ywczy w znanej miejsco­

wości kąpielowej na wybrzeżu 
stanu New Jersey, Asbury 
Park.

Durant iw i rdzi, że jeszcze 
jest tak młody i pełen energii, 
że w przeciągu kilku lat rozwi 
nie firmę swoją na całe Stany 
Zjedn. .. t. zw. „koncern łań­
cuchowy" i raz Jeszcze dorobi 
się milionów.

Zabójstwo dyrektora fabryki
_  Morderstwa dokonali Polak I Włocn
W
rv4-^tr?ef ,z największych fa jh e ji. Mimo natychmiastowej

pomocy Rebraui. zmarł.
Tak nas informują obydwaj 

robotnicy otrzyme ii wymó­
wienie z pracy na tle zatargu 
ze zmarłym. Zaznaczyć nale­
ży, iż Sokołowski w roku 1919 
wyemigrował z Warszawy o- 
siedlając się na stałe

<h>rrv(,°QWa±”u w I ionie wy- 
w ubiegłą sobotę 

j^^Z lly  wypadek zabójstwa 
dyrektora tejże fa 

t«vT 4,0 teJ sprawy przed- 
, Sla następująco.

^'ypła ?°^z‘  ̂ PP- podczas 
^°hkóCail̂ a tygodniowych za* 
nich in ,ro,bcd-mkom, dwaj z 
WłŁ- k t ,ni Henryk Soko- 
et* w ij ^  Angelo Gue- 

^ W T * y l i  z kieszeni re- 
i jednocześnie poczęli 

Ja 1 _ c kierunku dyrekto- 
śl> ^ 1ISa Rebraux. Nieszczę- 

z przeszytą klatką

Łrzy , wy^dku na*
C „ J j  5zuc“ i &ię na spraw 

^udając ich w ręce T*°-po-

we

Nowy przywódca 
ang. zw. zaw.

LONDYN (PAT). Rada ge­
neralna kongresu związk ów 
zawodowych wy brała wczo­
raj swym przewodniczącym 
Ernesta Bevina, jednego z wy­
bitnych przedstawicieli zawo­
dowego ruchu robotniczego w 
Anglii. Bral on udział w licz­
nych konferencjach międzyna­
rodowych i ma opinię zagorza­
łego przeciwnika komunizmu.

Groźny połar
Wczoraj w nocy wybuchł 

groźny pożar w zakładach ce­
ramicznych S. B. Heima u w 
Częstochowie.

Dzięki energicznej akcji ra­
tunkowej, która trwała prze­
szło 5 godzin udało się urato- 
dać wszystkie budynki fa­
bryczne z wvrątkiem kaflami, 
która spłonęła doszczętnie.

C u d o  c f i & m i i
Kobieta może odziać się w drzewo

Wieczorów* Kursy

n W I E D Z A  T E C H N I C Z N A <«

{dawniej Kursy Kreśleń Technicznym-) inż. Latonr*a) 
Warszawa T R A U G U T T A  6  —  Ostatnie dm zapisów. 
Wydziały: Bud w lan y Zepisy i informacje codziennie

* - » - « “ ■ k j w .
Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

Młoda kobieta naszych cza­
sów, jeśli tylko chce, może od 
stóp do głowy odziać się w 
drzewo. Kapelusz, suknia, poń 
czochy, buciki 4 rękawiczki, 
można już bowiem wyrabiać z 
włókien drzewa. Poza tym 
młoda kolieta może się perfu 
mować ekstraktem z młodych 
gałęzi potężnego drzewa . se- 
qoui& i słuchać muzyki z płyt 
gramófonowych wyrabianych 
z masy drzewnej. Może nawet 
spożywać pieczywo z celulozy

Strajk mleczny 
w Nowym Jorku
NOWY JORK (PAT). -  

Mieszkańcom Nowćgo Jorku 
grozi s tra jk  mleczny. Farm e­
rzy żądają podwyższenia ce­
ny mleka, óa co gubernator i 
Sianowa komisja rolnicza nie 
chcą się zgodzić.

Na czele związku farmerów 
„New Torii Milk Pruducers 
Association“ stoją dwaj far­
merzy polscy Stanley i Felix 
Piseck — czyli Stanisław i Fe­
liks Piaseccy. Pierwszy jest 
prezesem, drufri sekretarzem 
Organizacji.
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drzewnej, ponieważ trociny 
pod działaniem kwasu siarko­
wego strącają coś w rodzaju 
mącznego osadu. Z trocin moż 
na również otrzymać materia­
ły izolacyjne i gaz świetlny.

W ymieniona sequoią jest 
wprost uniwersalnym drze­
wem. Można z niej wyrabiać 
nie tylko perfumy, lecz jesz­
cze terpentynę, materiał na 
sznury i liny, lekarstwo prze­
ciw astmie, materiał podobny 
do linoleum, błyszczące pici, 
przypominające do złudzenia 
jedwab i wriele wiele ‘um  cb 
produktów.

Z drzewa można otrzymać 
również szkło. Między dwie 
szyby wkłada się szybę z celu 
łozy i odpowiednio się ją  
ogrzewa. Dzięki temu szyba r  
celulozy staje się przezroczy, 
sta. To szkło nie jest tak przej 
rzyste, jak naturalne, posiada, 
jednak tę zaletę, że przepusz­
cza mniej zimna, niż prawdzS 
we szkło.

Pierwszych prób w dziedzi­
nie przekształcenia celulozy1 
drzewnej w cukier dokonali 
przed 23 laty dwaj chemicy 
szwedzcy, Wallin i Fkstrdm. 
Obaj wynalazcy twierdzili 
wówczas, że ze szwedzkich la­
sów można otrzymać milion 
ten cukru. Od tego czasu sta­
le ulepsza się wynalezioną 
przez nich metodę.

Praca dla 
odznaczonych

Przepisy ustawy o zabezpie­
czeniu osób zasłużonych m ają 
być znowelizowane. Jak wia­
domo inwalidzi korzystają z 
przywileju, że każdy przed­
siębiorca zatrudni a jący pew­
ną ilość na jemnych pracowni­
ków jest obowiązany udzielić 
pracy inwalidzie.

Obecnie takie same rozpo­
rządzenie projektuje się w sto 
sauku do osób odznaczonych 
Krzyżami Zasługi.

Przedsiębiorca prywatny, 
przemysłowiec lub kupiec, in­
stytucja Samorządowa, pań­
stwowa i t. p. będą musiały na 
50 pracowników przyjąć d-ó 
pracy jednego odznaczonego 
Krzyżem Zasługi.

O ile przedsiębiorca odmó« 
wi przyjęcia takiej osoby, bę*< 
dzie musiał wpłacić ekwdwaJ 
lent. Nowe rozporządzenie! 
ma być ogłoszone w formie de 
krętu. .k

Tajemnicze zwłoki 
na torze

Na 80-tym kilometr n.
stacji kolejowej Rogów, 
równik pociągu Nr. 305, 
lazł leżące na torze koleje 
wym zwłoki nieznanego 
czyzny. <,

Ponieważ były one w strasjo 
ny sposób zmasakrowane niel 
można było ustalić tożsamo­
ści- tym Bardziej, że nie zna­
leziono żadnych dokumentów* 
stwierdzających identyczność 
nieszczęśliwego.

Obecnie policja wszczęli, 
energiczne dochodzenie celem 
wyświetlenia tej tajemniczej
sprawy.

Humor
Sztuka

— Mamo, nasza nauczyciel 
Ea jest bardzo głupia. Nie wi­
działa nigdy konia.

— Co ty mówisz?
— Narysowałem konia, a 0- 

na nie wiedziała, co by to mo­
gło być.
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Olimpijska drużyna Wioch została przyjęta na specjalnej audiencji 
u premiera Mussoliniego. Przy tej okazji szef rządu wygłosi! oko­
licznościowe przemówienie, zagrzewające obecnych do dalszej obrony 

barw narodowych.

Fragment z manewrów armii austriackiej. Samochody pancerne po**' 
czas akcji w j olu. Manewry wypadły imponująco.

r  : ■

51

Skutyth w kajdany, prowadzą powstańcy wziętych w niewolę zwolen­
ników rządu. Podczaa krwawych walk w 71i< zpanii zŁ urzono wiele mostow. Na zdjj - 

ciu jeden z największych mostów bezpośrednio po wybuchu dynamit®-

W I A B * t 9 M O Ś C I  S r O R T O W W
E B y m S s j a  p r z y / ę t o f

Ferment w P. Z. B. narazie zażegnany
środę wieczorem odbyło się ze­

branie zarządu Polskiego Związku 
"łokserskiego. Na zebraniu przyję­
to dymisję 6 członków zerządu. Na 
miejsce ustępujących dokooptowa­
no 3 członków, mianowicie sekre­
tarzem został p. Lick (Grudziądz), 
gospodarze*! p. Idzikowski ^Poz­
nań), a członkiem zarządu p. S/er- 
bart (Poznań).

Funkcje kanPuna związkowego 
pełnie będzie - 'hwilowo wiceprezes 
P. Z. B. por. Łapiński. Pozostałe sta- 
nowislca . ostaną obsadzone w ter- 
minie późniejszym.

Na tym samym posiedzeniu wy- 
orani zostali członkowie do wydzia­
łu sportowego i wydziału spraw 
sędziowskich.

Zwycięstwo niemleckith kolarzy
n o  z a w o U c M C t i  w  I f a r s z o w f e

W środę wieczorem rozegrany 
został na Dyansach wobec 10.000 
widzów rewanżowy międzynarodo­
wy wyścig amerykański pe.rami’ 
(3-god nny) z udziałem kolarzy 
polskich i niemieckich którzy brrfi 
udział w wyścigu Berlin — War­
szaw a.

Zdwody miały bardzo interesują­
cy- przebieg i zakończyły się z wy 
węstaten pary niemieckiej HupfeM 
— Schulze, która zdobyła 45 pkt., 
przebywając dystans' 120,120 kim 
W ' pierwszej godzinie przejechali 
44,275 kim, w drugiej godzinie tem­
po wyścigu wyraźnie osłabło i prze­
byty dystans wynosi* już 34,5 kim

Duzy sukces odniosły dwie pary 
polskie Popończyk — Starzyński 
i Napierała — Olecki, zajmując 
drugie . trzecie miejsce w wyścigu, 
spy chając parę niemiecką Dubasch- 
ny — Ruland na czwarte miejsce.

Z trzeciej pary niemieck. sj Ober- 
beck- zachorował, SchoepTlin więc 
startował sam, ale wyścigu nie

SKładajcte ofiary na 
Fundusz Obrony Morskiej

Konto P.K.O. 30080

ukończył. Przed ósmym finiszem 
doszło do incydentu. Mianowicie 
Ruland zatrzymał jadącego Puooń- 
cżyka, w ytrącając'w  ten sposób pa- 
rę polską z tempa i umożliwiając 
parze niemieckiej Hupfelć — Schul­
ze zajęcie pierwszego miejsca w 
tym 'finiszu.

Incydent ten wywo.al niesłycha­
ne jrodniecenie na widowni. Kom - 
sja postanowiła zdyskwalifikować 
parę niemiecką Dób a s i> n y —. Ru- 
łand w tym finiszu, odliczając jej 
zdj by te w i ym finiszu punkty:

Do końca zawodów wyścig toczył 
się „już w podnieconej ■ atmosferze. 
Wynii.i techniczne wyścigu:

1) Hupfeld — Schulze (Niemcy) 
45 pki

2) Popońezrk — Starzyński (Pol­
ska)- 42 p& i.

3) Napierała — Olecki ^Polska) 
39 pkt

4) Dubaschny — Ruland (Niemcy)
2 0  p k i .  . . .

5) M. Kapiak — Włodarczyk (Pol-
p k t

6) J. Kapiak — Kieliszek (Polska). 
Ta ostatnie, para zdobyła wprawdzie 
25 pkt., ale sklasyfikowała się na 
szóstym miejscu, gdyż znajdowała 
się o okrążenie w tyłe.

Chrostek 
nie emigruje

Najlepszy bokser Krakowa, Chro­
stek mistrz Polską w wadze piór­
kowej przebywa obecnie we Lwo­
wie, gdzie otrzymał poi adę w stra­
ży granicznej. W najbliższym jea- 
nak czasie ma być przeniesiony do 
Kraków Pogłoski o jego wstąpie­
niu do Czarnych lwowskich są bez­
podstawne i powstały zapewne w 
związku z tym, że Chrostek trenuie 
w drużynie. Czarnych. Jak nas in­
formują, Chrostek nie mógł podpi­
sać zgłoszenia do Czarnych, gdyż 
nie ma zwoln enia z Wawelu, a 
podpisanie deklaracji bez zwolnie­
nia pociągnęłoby za sobą dyskwali­
fikację.

Louis znów 
nokautuje

Spotkanie pomiędzy mistrzem 
Wioch wagi ciężkiej Al Etłore a 
słynnym murzynem amerykańskim, 
Joe Louisem, zakończyło się zdecy­
dowanym zwycięstwem Louisa przez 
k, o. w 5 rundzie (a nie na punkty, 
jak  to podawały pierwsze depesze).

Mecz wywołał w Filadelfii bar­
dzo duże zainte-esowanre i zgroma 
d/ił 40.000 widzów. Za swoja walki 
Louis otrzyma! 50.00U dolarów, a 
jego przeciwnik 4.000.

15 LETNIA CHINKA ZDOBYŁA 
MISTRZOSTWO FRANCJII ANGLII

<5-letnia chińska tenisistka, Gem 
Hooąhing zdobyła mistrzostwo Frau- 
cji juniorów, fcijąc w finale pary­
żankę Grenie! 7:5, 5:7, 6:

Chinka zapowiada się jako bar­
dzo wielki taleni sportowy. Przy­
pominamy, że niedawno młodziutka 
zawodniczka chińska zdoby łs rów­
nież mistrzostwo Anglii juniorów..

Wyjazd Walas ewiczówny
W środę Wdasiewiczówna oj uści- 

la Polskę, udając się do Ameryki na 
pokładzie statku „Batory".

■W rozmowie - z przedstawicielem 
P. A. T. v  Gdyni Walasitwiczówna 
oświadczyła, że wywiady, jakie uka­
zały się w kilku dziennikach w ar­
szawskich. zawierające -zekomo je j 
oświadczenia co do pici Rtephens, 
zostafy zupełnie znieksztalcfime, a 
pizede wszystkim Walasiewiczów-

na nie twierdziła, że Stephen®
mężczyzną. «

W arto podkreślić, że prasa 3®S»1 
rykańska bardzo obszernie 
wała rzekome oświadczenia 
siewiczówny, podając je  za 
warszawską,

Projektowany s tan  Walasie’ 
czówny w Gdyni nie dos/euf , 
skutku z powodu wygorowaB?, 
Śąaań finansowych Warszawia®*

Zimowa olimpiada 1940 r.
odbędzie się najpewniej w Norwegii

Sekretarz Międzynaroodwego Kr- Olimpijski zająłby się po>wierze®$J 
itetu Olimpijskiego, Berdez oświad organizacji zimowej olimpiady

nemu państwu. O ew entualną,1-*";^ 
nizację zimowych igrzysk ub f e L  
się: Norwegia, Szwajcaria i 
da. Decyzja zapadnie 2 cze^ a  
1937 i na posiedzeniu Kom® 
/ii :— .i.u :—-  w Warszawie- ’ 1

miietu Olimpij 
czyi przedstawicielowi niemieckie­
go biura informacyjnego, że kwe­
stia organizacji igrzysk zimowych 
w 1940 r. nie zostanie _ tak szybko 
rozstrzygnięta. Zasadniczo urnowe 
igrzyska organizuje ten sum kraj, 
któremu powierzono organizację 
igizysk letnich. Dopiero gdyby Ja­
ponia zrezygnowała z organizacji 
tych igrzysk, czego d rtychczas nie 
uczyniła, Międzynarodowy Komitet

Olim
krótki czas pized jjosiedzeiiie® ■ 
mitetu w Warszawie odbędzie Zy 
w te j sprawie nieoficjalne ^  
rencja w Lozannie.

2 2  i f f f i i e p s z i y c A  p i ł k a r z #
w  niedzielę na m e c z u  Niemcy —  C z e c h o s ł o w a c j i
Na niedzielny mecz piłkarski 

z Czechosłowacją w Pradze Niem­
cy wystąpią w następującym skła­
dzie: Jacob- Mucnzenberg, Munkert, 
Rodziński, Goldbrur ler, Kitzinger, 
Elbern, Gellesch, Siffling, Lenz, Ko- 
bierski.

Druga reprezentacja Niemiec wal 
czyć będzie równocześnie z Luxem- 
burgiem. W-'tej drugiej reprezenta­
cji występuje kilku graczy,- którzy 
w alczyli‘przeciwko Polsce w War 
szowie.

Czechosłowacja przeciwstaw/a

pisNiemcom skład następujący. Kg, 
nicka, Burger, Ctvrorkv,
D _____1. T . .J l  17___ 2__ 1. ^Boucek, Ludl, Faczinek, Cecn, 
botka, Nejedly, Rulc. Szkielet'®ijj 
żyny opiera sie na graczach
i Sparty. Tylko czterech iov 
ków należy do innych klubów

Na posiedzeniu zarządu G a r ^ ,
ii r*Vi wnlnnn ronr̂  /n ł KO™ • »

b s r.

ni uchwalono wbr°w początkó^ ,; 
projektom wysłać jednak druz. , 
szczypiorniaka na mistrzostwa '
ski w Laiowicach.



OSTATNIE WIADOMOŚCI 0

D R U K I w s z e lk ie g o  ro d zaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
s z y b k o  i tanio

D R U K A R N I *

I f O N O P t f l
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

D ziś w  p iąte k  r e w e la c y jn a  
prensjewa C y r k n  

St m ław skich w  Krakow ie

Przyjazd cyrku zazwyczaj 
elektryzuje u asy, zwłaszcza 
gdy zjeżdża centralny oddział 
Cyrku Staniewskich, którego 
progr«,ny zazwyczaj postawione 
są n i na W yższym poziomie 
artystycznym.

Dzisiejsza premiera zapowiada 
się rewelacyjnie dzięki kilkunastu 
dotychczas niewidzianym jeszcze 
atrakcjom. Na czele obecnego  
programu cyrku wystąpi słvnna 
iluzjonistka, greczynka Y deria  
Kasfikis po swym niebywałym  
powodzeniu w Nowym Jorku, 
Londynie, Berlinie, we Wiedniu 
i innych miastach. Eksperymenty 
Kasfikis są zachwycające i 
zdumiewające.

W nadprogramie wystąpi 
ulubieniec puoliczności — król 
humoru Bronisław Bronowski 
w nowym zupełnie repertuarze 
specjalnie zastosowanym dla are­
ny cyrkowej. Inowacją też będą 
tres owanepapugi demonstrowane 
po raz pierwszy w Polsce.

Ponadto kilkanaście innych 
atrakcyj uzupełniać będzie ten 
rekordowy program.

Jak zwykle sym patyczne to 
przedsiębiorstwo liczyć może na 
gwarantowane powodzenie, zrś 
olbrzymia widownia wypełniona 
będzie dziś w ieczór po brzegi 
r ijwybredniejszą publicznością.

S P R Z E D A Z

T o w a r y  żelazna, aluminiowe, 
emaliowane, alpakowe, piece, 
karnisze, zamki, okucia meblo­
we, L‘achy, żelazka, — oraz 
wszelkie towary w ten zakres 
wchodzące. Ceny konkurencyjne 

K RAK Ó W  
STA R O W IŚL N A  siedemnaście.

Krwawy n jpad baDdycki
W nocy do mieszkania Łuka­

sza Sieczki, mieszkańca kolonii 
Tereszczówka, pow. radżyńskie- 
go, wtargnęli przez okno za­
maskowani i uzbrojeni w rew ol­
wery i karabiny bandyci w licz­
bie 5, którzy po steroryzowaniu 
domowników zażądali wydania 
pieniędzy. Otrzymawszy odmo­
wną odpowiedź, wystrzałem z 
rewolweru zranili ciężko w gło- 
i ę Sieczkę, a następnie bestial­
sko pobili kolbami rewolwerów  
i karabi iów, jego żonę, Marię.

D op:ero po pewnym czasie 
znaleziono Sieczków nieprzytom­
nych w kałużach krwi i odwie­
ziono do szpitala.

Stan ich jest groźny.
Policja czyni energiczne wy­

siłki, aby opryszków odnaleźć.

Echa nadużyć w tow. 
ubezpieczeń „Orzeł”

Y ladze prokuratorskie kończą 
dochodzenie w sprawie nadużyć 
wykrytych w tow. ubezpieczań  
, ,Orzeł". Sum i zdefraudo wanych 
pieniędzy wynosi około 70 tys. 
zł. Defraudacp dopuszczał się 
b. dyrektor towarzystwa Margo- 
lis, który dotychczas przebywa 
w areszcie prewencyjnym.

M^rgolis pod wpływem prze- 
.y ć  popadł w stan ostrego roz- 
troju nerwowego.

KRONIKA KRAKOWA
Przed atakiem lotniczo-gazowym w Krakowie

Dnia 26 września br. przepro- 
w dzone zostaną ćwiczenia z za­
kresu obrony przeciwlotniczei na 
terenie miasta Krakowa i części 
powiatu krakowskiego. W dniu 
tym obszar zajęty ćwiczeniami 
znajdzie się w okresie ,,p ogoto­
wia obrony przeciw lotn:czej<f. 
W okresie „pogotowia" zarzą­
dzone zostaną przez odpow ied­
nie władze dw-i alarmy — jeden 
w godzinach południowych, — 
drugi w godzinach wieczornych. 
Sygnałem alarmu lotniczego bę­
dzie nieprzerwany gwizd syren, 
trwaiący 1—2 minut. Sygnałem  
zakończenia alarmu będzie taki 
sam gwizd, jednakże przerywa­
ny (patrz odezwa p. W ojewody.) 
W czasie alarmu lotniczego ructi 
uliczny zostanie ograniczony, a 
nadto podczas alarmu lotniczego  
wieczornego zostaną zgaszone 
wszystkie światła. W związku z 
tym wzywam W łaścicieli, A dm i­
nistratorów i Dozorców domów, 
znajdujących się na terenie ob­
jętym ćwiczeniami, do ścisłe go 
zastosowania się do następują­
cych w skazów ek:

1) Na czas ćwiczeń należy 
przygotować, względn:e ustaw*ć 
w klatce schodowej lub na pod 
wórzu głośno dźwięczący przy­
rząd dla zaalarmowania m iesz­
kańców, (np. d woneK ręczny, 
gong, kawałek szyny, gwizdek 
>.p.) i zapoznać mieszkańców 

domu ze sposobem alarmowania.
2) Mieszkańcy domów przy­

gotują dl? ubikacji, w których 
zachodzi konieczność świecenia 
w czasie alarmu, szczelne, ciem­
ne zasłony, rieprzepusiczaią- 
cs ś viatł* na zewnątrz (np. 
koce, gruby papier itp.) i z na­
staniem zmierzchu a najpóźniej 
do godziny 19 zasłonią w szyst­
kie otwory (frontowe i oficyno­
we okna, drzwi oszklone, otw o­
ry d ichow e itp ) przepuszczają­
ce światło nazewnątrz, zasłona­
mi jak wyżej wskazanymi. W lo ­
kalach, dla których okien nie 
przygotowano uprzednio pow yż­
szych zasłony, światła muszą być 
bezwzględnie w czasie alaimu 
zgaszone*

3) Z nastaniem zmroku należy

kontrolować, aby zewnętrzne 
światła nad sklepami (reklamy) 
wewnętrzne wystaw oraz latar­
nie orientacyjne (nad bramamij 
były pogaszone. Jedynie ośw iet­
lone zostaną latarnie orientacyj 
ne wszystkich domów narożnych 
które jednakże należy odpowied­
nio zamaskować, aby św iatło u- 
czynić widocznym tylko z nie­
wielkiej od ległości. Zasłony tego  
rodzaju można nabyć za drobną 
opłatą w Ośrodku Propagandy 
LO PP., Kraków, ul. Pierackiego 
L. 1, oraz w odnośnych Miej­
skich Komisariatach O bw odo­
wych. Liczę, że PT. W łaściciele 
i Administratorzy domów naroż­
nych, w pełni poczucia obywa­
telskiego, zdający sobie sprawę 
z ważności ćwiczeń — zarządzą 
aby we własnym (administrowa­
nym) narożnym budynku latar­
nie orientacyjne z nastaniem  
zmroku zostały zaświecone i 
świeciły normalnie przez cały 
czas ćwiczeń, a światło w spo­
sób pow yżej ustalony zostało  
zamaskowane.

4) Z uwagi na możliwość wy­
korzystania ciemności spow odo­
wanych alarmem wieczornym  
przez elementy przestępcze, —  
mieszkańcy domów winni zwra­
cać baczną uwagę na swoje 
mienie, a to tembardziej, ze bra­

my domów w dniu ćwiczeń po 
zostaną przez cały czas ćwiczeń  
otwarte.

5) D ozorcy domów winni sta­
le przebywać w godzinach po­
łudniowych i w ieczornych na­
zewnątrz budynku np. w bramie 
celem nadsłuchiwania sygnału  
alarmowego tak, aby z chwilą 
usłyszenia tegoż m ogli rozpo­
wszechniać alarm wewnątrz do­
mu środkiem omówionym w pkt. 
1. Nie należy dopuszczać, aby 
ktokolwiek inny czynił to na 
własną rękę.

6) Bramy domów na alarm 
muszą być przymknięte, jednak 
dozorcy domów obowiązani są 
wpuszczać i wypuszczać miesz­
kańców domu w razie potrzeby 
oraz wpuszczać osoby, które 
w czasie alarmu schronią się do 
sieni.

7) Na usłyszany sygnał, od­
wołujący alarm lotniczy, W łaś­
ciciele wzgl. Dozorców domów 
przeprowadzą odwołanie alarmu 
w domach, posługując sią tym 
samym przyrządem, którym alar­
mowano, sposobem poleconym  
w odezw ie p. W ojewody kra­
kowskiego t. j. Jwum:nt towym  
przerywanym dźwiękiem.

P rezy deu t  miasta 
Dr. M. Kaplicki m. p

T o w . „ F e n ik s "  wysfra) 
p r o c e s  z bankiem  
w  Krakow ie

Przed sądem krakoW»*'J 
toezył się spór między 
rzystwem asekuracyjnym " 
niics" a bankiem H o l z e r a .  f 

Tow. „Feniks" zakup1*0 
tym banku P o ż y c z k ę
cyjną za kwotę 1 ,200 .00) |  
i domaga s ię  obecnie #y< 
obligacji. Bank odmawia ich ^  
dania, żądając dopłacenia 
należności w wysokości 38U' 
zł<$ych. i\

W dniu wczorajszym i
wyrok, na mocy którego b*#11

tttr

N a jw ię k s z a  a t r a k c ja  je s ie n n a  K rak ow a!

Staniewskich
(Centralny oddział)

na Błoniach o b o k  boistra „C ra c o v ii”

i i a j a i ^ a a t a  a i r a a o j a  j c a i i

CYRK
O T W A R C I E  i pierwsze przedstawiewie 
w piątek 25 września b. r. o 8.30 wieczór

Nowy 1 ipsniały jubileuszowy program, k tóry  olśni wszystkich. — -------
15 światowych atrakcyj. — Na cze le :  Największa sensncja św ia ta :  Re­
welacyjna iluzjonistka, greczynka V a le r ja  K A S F I K I S  w asyście
16 o ió b .  — Tresowane papngi dem ons trow ane  po raz pierwszy w Polsce, 
tresura  arabsk ich  koni, u*powietrzne ewolucje akrobatyczne. — STR]X 
człowiek o 100 twarzach, 4 U rh a n i i  uieprześcignieui akrohaci, zespół 
M IRO NESCU  Rumuni na rek ach  i td. — W nadprogramie występy nlu- 
hieńea publiczności znanego humorysty Bronisław a f i r o n o w s k i e g o

w nowym przebojowym rep e r tu a rze .
W sobo tę  i niedziele po 2 przedstaw ienia  o godz. 4.30 pop. i 8.30 wiecz. 

Przy cyrku zwierzyniec — wstęp 25 groszy.

Holzera musi wydać toV̂ łlS  
stwu „Feniks" obligacje 
dopłacenia jakiejkolwiek ((s° jł.

Kuratora tow. „Feniks 
stępow ał adw. dr. Brem.

Umarła aa widok MĄ
dr**’
Ś®ierv

przebiegającego jej
N iezw ykły wypadek  

wskutek przesądu, wydar*y , j ej, 
w Łodzi w dzielnicy chojen* . 
53-letnia Lilianna B u b » s> 
wyjściu z domu sp o strzeg ą   ̂
drogę jej przebiegł kot. 
tak zdenerwowało, że 00 
ataku aercowego i w*r 
zmarła.

DRUKI
WSZELKIE*’®
r o d z a j
jak czasopism#, 
szury, pr°fP®. 
afisze, ulotki j ’ j, 
wykonuje _g* 90l#

H
■ z y b k o  i

Drakarnia „Monopol
Krakdw, ul. Na Gródk*
Telefon 173-02.

I>

Przed procesem Doboszyńskiego
O statni dwaj uczestnicy napa­

du m yślenickiego A ndizejSyrek  
i Jm  Krasny oddali się w ręce 
władz i zostali przewiezieni do  
do Krakowa. W szyscy zatym u- 
czestnicy tego napadu znajdują 
się już w więzieniu. Śledztwo  
prowadzone jest nadal energicz­
nie i zbliża się ku końcowi. Jak 
słychać nasze przewidywania o 
tym, że Doboszyński bedzie o s ­
karżony nietylko o zbrodnię po- 
spolitę, ale również o przestęp­
stwo polityczne nabierają coraz  
więcej cech prawdopodobień­
stwa.

Prokurator!1# generalna w imie­
niu skarbu państwa wystąpiła z 
powództwem cywitaym, dotyczą­
cym szkód poniesionych wsku­
tek wyprawy D oboszyńskiego  
przez skarb państwa.

Sąd dopuścił powództwo cy­
wilne do rozpoznania. Powódz­
two to dotyczy w pierwszym  
rzędzie szkód wyrządzonych 
przez zrabowanie i zniszczenie 
broni zabranej z posterunku w 
Myślenicach.

Dalsze powództwo ma zabez­
pieczyć szkody wyrządzone dy­
rekcji poczt i telegrafów przez 
przecięcie i zniszczenie przewo­
dów telegraficznych i urządzeń 
telefonicznych, dokonane przez 
ludzi Doboszyńskiego.

Trzecia wreszcie pozycja po­

wództwa zabezpiecza zwrot kosz* 
tów akcji pościgowej. O gółem  
wyszczególnione drobiazgow i 
straty wynoszą kilkanaście ty­
sięcy złotych.

Sąd nietylko dozwolił powódz­
two cywilne, lecz dopuścił rów 
nież tym czasowe zarządzenie 
zajęcia spraw spadkowych. Do 
boszyńskiego po ojcu i prawa 
te zaintabulował w dobrach ta­
bularnych Chorowice i na real­
ności cborowickiej, a to  w celu 
zabezpieczenia wymienionych 
szkód.

Tragedja małk*
Przed trybunałem przysięgaj! 
w sądzie okr. we Lwowie ^  
była się rozprawa przeciw- 0 
letniej bezdomnej robotnicy  ̂
femii Gabrysiówny, oskar*°^e 
o dzieciobójstwo przez rz°ce 
niemowlęcia do Pełtw i. y« 

Gabrysiówna podała, że c 
nu dokonała z rozpaczy, PfjąC 
eona przez narzeczonego, °ę 
bez środków do życn . 
wa zakończyła się wyro* 
skazującym Gabrysiównę 28 
rzucenie dziecka na póltor* 
ku więzienia.

Cwicienia pr^eciwlołfl̂ ,̂ 
w Krakowie 1 o k o lić

00'
Przypomina się, że ju tro  *  

rze między godziną 12— 14 ° t|, 
19—22 Kraków i okol;ca *° J(l. 
ną zaalarmowane o nap*dz,e 
molotów nieprzyjacielskich

Początkiem każdego 8 fyk 
będzie długi nieprzerwany y 
syren fnbrycznych powtór*^,. 
tym samym aposobem przy? 
wanemi środkami darmowe*0 
domach przez dozorców. jg.

Koniec każdego alarmu 
ny z o s t a n i e  przerywany*0 ftf 
nałam syren f a b r y c z n y c h  0 j,, 
środków alarmowych domo***"

1toiżka di i
dla Czytelników „1 

Ważna tylkr

|| ■ „A tlan tic" , „Adrln", ( apltol", 
!■  „SwIt" Inb „B agateia"  
Is ta ta lcb  W iadom ości Krakewsklsk
w dniu 25 września 1936 r.

Kto jest pewny, i*  
dy nie będzie potri* 
w ał pom ocy P o j o t ^  J 
R n t u n k o w e g o  o‘e 
odm ówi datku!
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W rzesień

2 5
Pi(| ek 

Aurelii

Tb ”

KINA
**h-' D
5w u, £*? Maria“-
*U«««łic .■ p*knła“-
,  słoneczko" i „Noc

' 7 1
it fe^iT d 8 .c“ w,lę socząćcia" oraz 
~®m 7 bi ’■ uzi osta tn i raz1-.
£ fłH » l a i : proc. dla  mnie",
fy l l i  . i-’‘Książą Woroneew". 
a Loui’. < .cz bokserski Schmellinjj— 
J ^ ł ł .  p  1 >iRoberta‘‘.
f e * * T " ic2‘-S**%, Kł ,' o ° acer^ina".
? « * 4 , 7 - ^ s t e n r " .

A1"*® Marie".
’ ’’ orba gen. Pankratowa".

Wielka kraddeż w rakowie
W dniu wczorajszym w go­

dzinach wieczornych między 16 
a 17 tą nieujęci narazić sprawcy 
dokonali zuchwałego włamania.

O to du mieszkania Salomona 
Silbersteina, zam. przy ul. d io ­
dowej 24a w Krakowie dostali 
się po wyważeniu drzwi obez 
nani doskonale z terenem w ła­

mywacze, którzy po splądrowa­
niu całego mieszkania, skradli 
biżuterię i gardeiobę wartości 
6.000 zł.

Zawiadomiona o zuchwałym  
włamaniu policja przybyła na­
tychmiast na miejsce włamania 
i w szczęta odrazu energiczne

dochodzenie.

Ze strychu domu przy ul. Sta­
rowiślnej 42, po wyrwaniu skobla 
od drzwi skradziono bieliznę, 
łącznej wattości 880 zł., na szko­
dę Gustawy Hamel i Emiela 
Steina, tam zamieszkałych.

krakowskie
*t 1-30 K'ii” P r o gfrsm  n u  d s i e ń  b ie ż ą -  
Vpłyt 1J qo " s lo r m s c y i  7 .4 0  M u z y k a

k  1 1 1 .A u d y c ja  d la  d z ie c i  w ie j-

& 1 P ły t  P > yt ’  14  3 0  K ° n '
lft.rc*6. 1 a nA'',-’u w ia o o m o s c i  g o a p

. S k r z y n k a  o g ó ln a .  1 8 .1 0  
) o i <h e e * « l i8- d n i a ,  1 8 .1 5  S t u d io  s p r a -  

R0 i  ’ ! K o n c e r t  r e k la m o w y ,  
" ^ ■ tośc i t a n e c z n e .

30 Wiadomości goapo-

d y i n r  * p t * k
Z,0tym TySrys*m ►,acS?Jsini,i. , *» pod Aniołem Stróżem 

P0n . ' P’ <1 T em idą  D ługa 66, 
8 St,r„ .!?'» Mikołajska 4, Niebies- 

■ W .: u, ‘ua 71.
*■ Pod H y g e ą  Kalw aryjska 27

Wr»,

i u i st j h w t
l iranek w wielkim 

wyborze

P ra w a  o b r a z ó w
?°belinów, oraz 

s z l i f o w a n e
wykonuje najtaniej

K L IP  S T E I N
*8 *KÓW, DIETLA J. 87

( r ó g  S t a r o w i ś l n e j )

T®lefan Nr 176-45.

Wstrząsający wypadek zakonnicy w Krakowie
Wczoraj o godz. 14.15 miał 

miejsce wstrząsający wypadek.
O to w klasztorze św. Ducha 

przy u). Szpitalnej 10 w Krako­
wie, przy którym znajduj się 
szkoła, zakonnica Agata Sulew- 
ska, lat 30, w czasie wyrabiania

pasty oblała się benzyną, wjkm 
tek czego doznała silnego po 
parzenii na całym ciele. R ów ­
nież z'najdująca się w pobliżu 
Apolonia Lisiak, posługaczka, 

lat 30, została poparzona.
Natychm iast zawezwane Po­

gotow ie  ra tu n k o w e  opa trzy ło  n ie­
szczęś l iw e  o f ia ry  w łasnej n ieo ­
s trożnośc i ,  po Czym p rzew ioz ło  
je do szp ita la  św. Ł a za rza .

Na miejsce wyprdku przyby}a 
równieżstraż pożarna

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychm iast

Prenumerata miesięczna wynosi
- » J ,  f  p a  z odbiorem 
sl. 1  j  1 . 0  U  w administracji Zi. r.95 do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — T elefon 173-03

Strażiik postrzelił rolniku pod Krakowem
poczem ich fałszywie oskarżył

W nocy 18 na 19 listopada 
1935 roku Franciszek Urbanik 
i Franciszek Spytkowski wracali 
z młyna w Paczułtow icach do 
Rudawy a zauważywszy światło 
nad rzeką podeszli bliżej.

Przyszedłszy nad izekę ujrzeli 
strażnika Jana Kuternogę i jago 
brata A ntoniego łowiących ryby. 
Gdy strażnik Jan Kuternega

zauważył Urbabika, wystrzelił 
do n iig o  z rewolwern, raniąc 
go ciężko. N astępnie Kuternoga 
zawiadom ił w ładze, że Urbanik 
i Spytkowski łowili ryby i wów­
czas we własnej obronie strzelił 
do napastników.

Sąd grodzki w Krzeszowicach 
skazał Urbanika i Spytkowskie- 
go po 6 m iesięcy więzieni*.

Na skutek apelacji odbyła się 
wczoraj rozprawa i okazało się 
że oskarżeni ryb nie łowili i że 
Kuternoga oddał strzał bez żad­
nego powodn.

Sąd uwolnił obu oskarżonych  
od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s .o . 
dr. Frey, oskarżał prokurator 
dr. Stawarski, bron I dr. Sohnel

Loiem podróżujemy: 

najbardziej komfortowo 

najśzybci<‘:, 

tanio,

i codziennie!

Puszczał w obieg  
fałszywe pieniądze

Przed trybunałem sądu okrę­
gow ego w Kraków ’e zasiadł na 
ławie oskarżonych Stanisław  
Kawała z O kleśny, pow. Chrza­
nów. — Kawała w dniu 27-go  
marca b. r. został aresztowany 
za puszczanie w obieg fałszy­
wych 5-złotówek.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał oskarżonego na 
2 lata więzienia.

Bronił adw. dr. Gross

Proces b. dyrektora  
Banku Spółdzielczego

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasadł na ławie oskar­
żonych Rudolf Letkowski, b. 
iyrektor Banku Spółdzielczego  
w Krakowie.

W yrokiem  sądu ok ręgow ego  
zosta ł L etkow sk i skazany za d o­
konanie różnych  oszustw  na dwa  
lata w ięzienia bez w arunkow ego  
zaw ieszenia. O d tego  wyroku 
L etkow ski apelow ał. Sąd apak  
wyrok I. instancji zatw ierdził, 
jednak karę LetkowsKiem u za- 
w:esił.

Bronił adw. dr. Warenbaupt

ADWOKAT

Dr. JAN PLESZOWSKI
prowadzi obecnie kancełarję 
Kraków, K arm elicka 1

T elefo n  1 8 1  4 1

Lekarka w roli pokojówki
Gdy n

Czyłą d c*1wili wróciła, wrę- 
Po jjr yre torowi różne papiery 
r*y je~ Czy*in 'u których natwa- 
"deujj s t a w a ło  ogromne zdzi-

będzi^*n*e Krzewiński, córeczka 
Jv?r'iS2 Ocaiona — powiedział 

ly .^yektor, a głos jego 
cyna rac,OSn4 nutą. — Panna 

•Pałą. p p°dejmuje się operować
Kr*8w|0ńSZię-’ oto PfPiery’

0c*ynia przebiegł szybko
p P°dane mu dokumenty. 

•Pożg ?*ptto Lucyno ! Czy być 
^ *n* podejmuje się ura- 

*'ę paft‘ ,^° aniołka. A  gdyby  
'biał, v ' ^  udało... — powie- 
0 tem̂  r,lc“lejąc na samą myśl

^arlsl^L  pan spokojny ! Jestem  
sto a ^horób dziecięcych i czę-
[*cUch p-zy tych ope-
klerunjc*j ^aw et kilka razy pod 

01 profesora wycinałam

wyrostka robaczkowego i zaw­
sze z dobrym rezultatem. Pro­
szę w ięc natychmiast zdecydo­
wać się, gdyż dziecko znajduje 
się w niebezpieczeństwie.

— Rntuj więc pani, moją dzie­
cinę. Pamiętaj, że jest ona moim 
jedynym skaibem na św>ecie — 
mówił wzruszony i pełen nieuta- 
jonei obawy.

Krzewiński nie n iał zbytniego 
zaufania do kobiet lekarek, lecz 
w tych okolicznościach była to 
jedyna deska ratunku, którą mu­
siał przyjąć. Obawy jego jed­
nak nie zmniejszyły się.

Lucyna tymczasem kazała prze­
nieść Urizulke do sali lekarskiej 
gdzie znajdowały ! ię wszystkie 
potrzebne instrumenty. Sama 
zaś czyniła przygotowania do 
operacji. Zbolałemu ojcu, który 
z rozpaczą obserwował ją, rzu­
ciła :

— Odwagi, parna Krzewiński. 
R ęczę, ze wszystko dobrze pój­
dzie. Rozpacz nic tu nis pomo­
że, lecz odbiera wiarę innym.

— Dziękuję p a n i; św ięte s.o 
jej słowa.

Cała ta ceremonia odbyła się 
z nieprawdopodobną szybkością. 
Siostra Klara i doktór Flank a- 
syatowali przy operacji. Po kilku 
minutach mała Urszulka leżała  
już w głębokiej narkozie.

Doktór Flank podziwiał sw o­
bodę i pewność ruchów Lucyny. 
Jakże zręcznie manipulowała z 
różnego rodzaju instrumentem!.

Minęły minuty niepewności. 
L icyr.a odetchnęła. O dłożyła  
igłę, którą szyła, umieściła in­
strumenty do szklannych słojów , 
następnie podeszła do umywalni 
umyć sob'c ręce.

— Brawo, d o k to r K o ! — w y­
k rzy k n ą ł  zachwycony d o k tó r

Flank. — Nie wyobrażam sobie  
by ktoś m ógł to lepiej uczynić, 
niż pani.

— Dziękuję panu doktorowi. 
Mam nadzieję, że dziecko jest 
uratowane.

— Niechże się pani teraz wy­
tłumaczy, d laczego pani lekarka, 
objęła u nas czynności „panien­
ki z hotelu”.

— To już jest zupełnie inna 
sprawa. O powiem panu przy sp o­
sobności. Teraz jestem zn aczo­
na i muszę być przy dziecku, 
gdy się zbudzi.

Skinęła mu głow ą i wyszła 
uspokoić Krzewińskiego, który 
niecierpliwił się za drzwiami.

Zastała go w otoczeniu współ­
czujących pań i panów, ktoizy  
uważali za swój obowiązek po­
cieszać go w tak ciężkiej chwili 
życia. Ujrzawszy wychodzącą z 
pokoju lekarskiego Lucynę, w szy­

scy z pośpiechem okrążyli ją 
dokoła.

— Operacja się udała. Urszul­
ka jest uratowana —  zwróciła 
się  do Krzewińskiego. — Za pół 
godziny będzie mógł pan do niej 
przyjść. Zalecam jednak bez­
względny spokój.

—  Jakże mam pani dziękować, 
panno Lucyno ?

—  Niema za co dziękować. 
Obowiązkiem moim było rato­
wać dziecko...

W iadomość o niezwykłym o- 
caleniu córeczki milic nera lotem  
błyskawicy rozeszła się wśród 
gości. Każdy chciał się bliżej 
przyjrzeć studentce-pokojów ce  
i dowiedzieć się szczegółów .

D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i
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